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Rosya — a austro-niemiecka liga celna.
Zamiar utworzenia austro-niemieckiój 

a może i austro-niemiecko-włoskiój ligi 
celnćj zaniepokoił nie mało prasę rosyj
ską, która w lidze takiśj widzi przede- 
wszystkićm zamach na rosyjską produ- 
kcyą zboża. Zapatrywania produceutów 
rosyjskich charakteryzuje najlepiój arty- 
kól „Now. Wrem.,“ w którym czytamy, 
co następuje:

„Zamierzona austryacko-niemiecka li
ga celna, grozi dolaniem żółci do dobrych (?) 
sąsiedzkich stósuuków z Niemcami. Spra
wie całój nadano taki obrót w niemie
ckich sferach rządowych, że wolnóm od 
cła ma być tylko zboże przywożone 
z Austro-Węgier, z pozostawieniem ceł 
dla zboża przywożonego z Rosyi.

„Jest to dotąd tylko projekt, ale ma
jący dużo szans urzeczywistnienia, bez 
względu na silną opozycyą i wybitnie 
tendencyjne cechy projektu, przeciwko 
któremu walczą Królewiec, Gdańsk i inne 
porty morza Bałtyckiego.

„Z rosyjskiego punktu widzenia, niezale
żnie już od strony politycznój sprawy, 
takie jój rozstrzygnięcie nie jest wcale 
obojętnem. Wszelkie zachwianie równo
wagi na zbożowem targowisku międzyna- 
rodowem, wywołać musi, przynajmniój na 
razie, perturbacye, zarówno niedogodne 
dla dostawców zboża, jako i dla produ
centów, to też winniśmy zawczasu przy
gotować się do ewentualnego zarządzenia 
niemieckiego. Sami handlarze zbożowi 
niemieccy wskazują nam, co czynić wy
pada.

„Niema tego złego, coby na dobre nie 
wyszło, zaś w danym wypadku dobrem 
jest może to, że nasze porty nadbałtyckie 
pochwycą w swe ręce cały handel płoda
mi surowemi, jak: zboże, len drzewo, ko
nopie itd., handel, który, jak dotąd, wzbo
gacał tylko porty niemieckie.

„Dla osiągnięcia tego celu, jak mó
wią sami Niemcy, wystarczy, gdy zmie
nimy odpowiednio taryfy kolejowe i w ten 
sposób skierujemy surowiec do portów 
rosyjskich, nie zaś niemieckich.

„Co zaś do nadmiaru zboża rosyj
skiego, nadmiaru, który się okaże z po
wodu dowozu do Niemiec zboża austrya- 
ckiego, to, jak twierdzą „Birż. Wied.,“ 
nadmiar ów może się z łatwością przedo
stać do tych państw, do których zboże 
austryackie nie pójdzie wcale, n. p. do 1 
Anglii lub Włoch. Ale i pod tym wzglę
dem winniśmy zastanowić się zawczasu, 
jak należy zmienić taryfy kolejowe, żeby 
zboże, które nie będzie mogło iść do Nie
miec, szło do Anglii lub Włoch.

„Nie powinniśmy napotkać żadnych 
trudności, bowiem masa zboża idzie te
raz do Niemiec z okręgu dróg żelaznych 
południowo-zachodnich, który leży blisko 
Odesy i innych portów południowych, 
prowadzących handel z Anglią i Wio
chami, a nadto okręg rzeczony ma bez
pośredni dostęp do portów morza Bał
tyckiego.

»Otóż ściśle biorąc, nie mamy powodu 
oo zbytniego smucenia się demonstracyj
nym brakiem uprzejmości Niemiec dla 
Rosyi, a to tembardzićj, że bez naszego 
zboża Niemcy wogóle obejść się nie będą 
®ogły, nawet w takim razie, jeśli Austro- 
"Qgry odstąpią im cały zapas swojego.

»Niemcy są głównie miejscem zbytu 
żyta i owsa, których Austro-Węgry na 
wywóz nie produkują. A przeto, co się 
tyczy żyta i owsa, to należy mieć na
leję, że gdyby wywóz ich do Niemiec 
niegł pewnój obniżce, to obniżka będzie 

ardzo nieznaczną. Co do pszenicy na- 
?zej, to miejsce zbytu jest daleko szersze.

yc może nawet, iż Austro-Węgry będą 
3 nabywały dla odprzedawania Niemcom,
* w ten sposób pszenica rosyjska mogłaby 

a pośrednictwem Austryi uwolnić się od 
t niemieckich. Co zaś do żyta i owsa, 
f0 tern mówiliśmy niedawno, clo od 

żvw w głównój części sami spo-
żaH y i.nieni.’eccy, * D*e przewidujemy tśż 
»» i • ,zm^an w tym kierunku z powodu 

. ninienia zbóż austrackich od cla, bo- 
em Austrya zbóż tego rodzaju, to jest 

zgoła“ °WSa’ d° Niemiec nie wysyłała

iab ”^°w°je Wremia“ pociesza się więc 
może, chociaż, co prawda, zapatry-

odmA0nL °.rSanu teS° pewnój słuszności 
n?e można. To jedno zdaje się 

żenj ,n*e nłegać wątpliwości, że obni- 
e. • .zł)0^°wych od strony Austryi, 
ajmniejby się nie przysłużyło rólnikom 

w rzeszy niemieckiej, a zwłaszcza
w Prowincjach naszych.

T elegramy.
Wiedeń, 11 listopada. Cesarz wy- 

stósował z Goedoelloe, gdzie chwilowo 
przebywa, do ministra Dunajewskiego te
legraficzne zapytanie, naceobowane ser- 
decznóm współczuciem, o stan zdrowia 
małżonki ministre, która, jak wiadomo, 
ciężko zachorowała. Podobny telegram 
otrzymał p. Dunajewski także od arcy- 
księcia Karóla Ludwika. — Arcyksiężna 
Marya Walerya powróciła już niemal zu
pełnie do zdrowia.

Wiedeń, 14 listopada. Wydział sej
mu rakuskiego przyjął dzisiaj nowy sta
tut gminny dla połączonego z przedmie
ściami miasta Wiednia. — Niektóre 
dzienniki doniosły, że minister hr. Kai- 
noky powróci dnia 15 b. m. do Wiednia. 
Wiadomość ta jest mylną, dotąd bowiem 
w ogóle dzień powrotu ministra bliżój 
oznaczonym nie został.

Wiedeń, 14 listopada. Profesorowie 
uniwersytetu Billroth i Nothnagel rozbie
rali podczas dzisiejszych wykładów swych 
w obec bardzo liczuego audytoryum naj
nowsze odkrycia prof. dr. Kocha, i wy
rażali się o odkryciach tych z najwyż- 
szem uznaniem i podziwem. „Niespodzie
wana perspektywa otwarła się nagle 
przed nami — mówił prof. Billroth — bo 
z odkrycia prof. Kocha wszelkie gałęzie 
nauk lekarskich korzystać będą mogły.“ 
Profesor Nothnagel nazwał odkrycie to 
„najwspanialszćm dziełem bieżącego stu
lecia, a niezrównanóm w dziejach medy
cyny.“

Salciburg, 14 listopada. Sejm upo
ważnił wydział krajowy do wystósowania 
petycyi do Rady państwa (Reichsrath), 
aby Rada stanu zawierając nowe traktaty 
celne z Niemcami, starała się przedewszy- 
stkiém o ułatwienie wywozu bydła do 
Niemiec.

Paryż, 14 listopada. Podczas obiadu 
galowego, danego dzisiaj przez prezy
denta Carnota na cześć duńskiego księcia 
następcy tronu i jego małżonki grała 
orkiestra melodye duńskie, szwedzkie i 
rosyjskie. Po obiedzie odbył się wieczorek 
muzykalny przy współudziale artystów 
opery komiezuéj i komedyi francuzkiéj. 
Z ambasadorów zagranicznych byl na 
obiedzie tym tylko ambasador rosyjski, 
baron Mohrenbeim, wraz z małżonką.

Paryż, 14 listopada. Bank fran- 
cuzki udzielił bankowi angielskiemu zali
czki w wysokości 15 milionów franków. 
Z powodu tego zaznacza dzisiaj „Temps", 
że tran8akcya ta wywoła w całój Prancyi 
szczere zadowolenie. Bank francuzki ochro
nił przez operacyę tę od straty nie tylko 
własne zasoby pieniężne, ale i zasoby 
Francyi.

Paryż, 14 listopada. (Izba deputo
wanych). Na zapytanie deputowanego 
admirała Vallona, odpowiedział minister 
marynarki Barbey, że przeprowadzone w 
marynarce ulepszenie polega na tém, iż 
usunięto z okrętów wszystkie działa 
olbrzymie. Działa 30 milimetrowe wy
starczają zupełnie do zdemolowania naj
potężniejszych pancerników. Wskutek ule
pszenia tego można teraz przystąpić do 
budowy okrętów, któreby przebiegały co- 
najmniéj 18 węzłów na godzinę. Opóźnie
nie budowy okrętów takich spowodowane 
zostało zmniejszeniem odnośnych pozycyi 
budżetu i brakiem stósownego planu bu
dowy. — Wielki książę Meklemburgski 
przybył wczoraj na pokładzie jachtu swe
go „Conąneror“ do Cannes.

Bruksela, 14 listopada. Z Charleroi 
donoszą, że deputowani Déroule ie i La- 
guerre odprowadzeni zostali na rozkaz 
prokuratora tamtejszego do więzienia.

Haga, 14 listopada. Stany jeneral- 
ne Holandyi przyjęły na dzisiejszém ple- 
narnem posiedzeniu jednogłośnie niemal 
prawo, mianujące królową Emmę rejentką 
na czas choroby króla. Królowa zamierza, 
o ile dotychczas wiadomo, złożyć w przy
szły czwartek na uroczystem posiedze
niu obu Izb, przepisaną w konstytucyi 
przysięgę.

Berno (szwajcarskie), 14 listopada. 
Rezultat odbytéj dzisiaj w sprawie te- 
syôskiéj konferencyi ugodowéj jest ró
wnież nie bardzo pomyślnym. Strony prze
ciwne pojednały się jedynie co do głównych 
podstaw zaprojektowanego spisu ludności, 
prawa głosowania i list wyborczych, pod
czas gdy co do proporcyonalnego syste
mu wyborczego i wyborów do rady kón- 
stytucyjnéj taka objawiła się różnica za
patrywań, że o zgodzie ani mowy być 
nie mogło. Delegacya Rady związkowój 
oświadczyła, że sprawozdanie o przebiegu

konferencyi przedłoży Radzie związkowój, 
która o dalszych swych zamiarach zawia
domi członków konferencyi piśmiennie.

itxym, 14 listopada. Rodzina kró
lewska powróciła dzisiaj z Monzy do 
Kwirynalu. Rówuocześnie prawie przy
był tu prezes ministrów Crispi.

Lixbona, 14 listopada. Stu dwudzie
stu i jeden studentów uniwersytetu w 
Coimbrze wydało dzisiaj mauifest repu
blikański. — Ochotnicy brazylijscy, którzy 
każdćj chwili przybyć muszą, umieszczeni 
zostaną na razie w koszarach tutejszych. 
Rząd zamierza przy najbliższśj sposobno
ści wysłać ich do Afryki wschodniój, gdzie 
na wyżyuie Mossamedes założyć mają 
kolouią wojskową.

Londyn, 14 listopada. „Times“ roz
począł dzisiaj z polecenia Stanleya pu- 
blikacyą autentycznych dokumentów, 
dotyczących pozostawionój pod dowódz
twem majora Barttelota straży tylnój. Na 
wstępie publikuje „Times“ zeznanie zło
żone pod przysięgą przez tłómacza wy
prawy, Assada Farrana dnia 4 maja roku 
bieżącego w Kairo, w któróm tenże opi
suje wszelkie cierpienia straży tylaój i 
potwierdza zarzucone Barttelotowi i Ja- 
mesonowi przez Stanleya okrucieństwa, 
mianowicie co do owój uczty ludożerczśj. 
Bonny oświadczył wczoraj w obec jednego 
z redaktorów „Timesa“, że o strasznój 
uczcie owój dowiedział się z ust samego 
Jamesona, który mu wypadek ten z nie
słychanym opisywał cynizmem. — Dzisiaj 
nastąpiła ratyfikacya zawartego z Portu- 
galią „modus vivendi.“

Petersburg, 14 listopada. „Nowoje 
Wremia“ i „Petersburskie Wied.“ nazy
wają mowę od tronu cesarza Wilhelma 
nowym dowodem pokojowego usposobienia 
obecnój sytuacji politycznój i wyrażają 
szczere swe uznanie dla osoby cesarza i 
jego reform socyalnych.

Nowy York, 7 listopada. Z Te
gucigalpa donoszą do „New York Herald“, 
że prezydent rzeczypospolitój Honduras, 
jenerał Bogran, zreorganizował już armią 
swoją i że lada chwilę spodziewać się 
można waloój bitwy pomiędzy obu prze
ciwnikami. Sanchez przebywa dotych
czas w stolicy kraju.

* Piszą nam z Berlina
pod dniem 13 b. m.:

W dniu dzisiejszym zostało ukon
stytuowane Koło sejmowe w następu
jący sposób:

Prezes: Leon Czarlióski.
Wiceprezes: Hr. Marceli Żół

towski.
Sekretarzami: Książę Zdzisław 

Czartoryski,
Ksiądz lic. Radziejewski.

Kwestor: J. Grabski.
Do komisyi parlamentarnej wy

brani : Leon Czarliński, ksiądz dr. Jaż
dżewski, sędzia St. Motty,

Na zastępców: ksiądz prałat dr. 
Stablewski, ksiądz kan. Neubauer.

Do komisyi petycyjnśj: ksiądz kan. 
Neubauer.

Do komisyi budżetowej : ksiądz dr. 
Jażdżewski.

Do komisyi rugów wyborczych: St. 
Różański.

Do konwentu seniorów: Leon 
Czarliński. “

* Donoszą nam z Berlina, że poseł 
Czarliński, wybrany jednogłośnie na nowo 
prezesem, oświadczył, iż z powodu wa
żnych przeszkód tylko tymczasowo go
dność tę przyjąć może, dopóki Koło nie 
zdecyduje się na wybór innego prze
wodniczącego.

* Od wyborczego komitetu miasta 
Poznania otrzymujemy następujące pismo:

„Na zebraniu komitetu wyborczego 
miasta Poznania, w czwartek duia 13 
b. m., wręczone zostało przewodniczącemu 
przez pana Kromolickiego następujące 
pismo:

Niżój podpisani proszą, ażeby kandydatem 
na obwód 4-ty (klasy III) został powtórnie 
p. dr. Jarnatowski, a nie nowa siła, któraby 
dopiero musiała się wżyć w nasze miejskie 
stósunki.

Jeżeli zaś Szanowny Komitet prośby na-

szój nie uwzględni, natenczas pujdzienty (sic!) 
sami, a naszym kandydatem na obwód 4 (kla
sy III) jest p. dr. Jarnatowski.

Z uszanowaniem 
w imieniu wyborców

Poznań, 13 listopada 1890.
A. Kromolicki, K. Drzewiecki, J. Śnie- 
gowski, Labusiński, J. Derpa, St. Offusrski.1*

Na powyższe pismo przestał komitet 
wyborczy m. Poznania na ręce p. Kro
molickiego następującą odpowiedź:

„Na oddział czwarty klasy III mia
nowało legalnie zwołane walne zebranie 
z dnia 10 b. m. rzecznika p. Adama 
Wolińskiego, a komitetu obowiązkiem jest 
dopilnować, aby się stało zadość woli 
walnego zebrania.

Pożnań, 15 listopada 1890.
Komitet wyborczy miasta Poznania.
Fr. Dobrowolski, Dr. M. Kantecki, 

przewodniczący. sekretarz.
Marcin Andrzejewski, 

skarbnik
Albin Andruszewski. Bukowiecki Julian. 
Chojnacki Ignacy. Oniatczyński Woj
ciech. Kajkowski Emil. Dr. Krysiewicz 
Bolesław. Kużaj Józef. Ołyński Sta
nisław. Dr. Rzepecki Ludwik. Urbański 

Feliks. Więckowski Michał.1*
Bolesny to zaiste nad wyraz objaw, 

że znowu znalazła się, choć nieliczna gar
stka ładzi, którzy zdobyli się na odwagę 
zerwania solidarności z walnem zebraniem 
wyborców poznańskich i grożą komitetowi 
otwartym buntem, jeśli tenże nie nie uczy
ni zadość ich prośbie (!) i nie postawi 
kandydatury, którą walne zebranie rite 
i legalnie odrzuciło. Dla czegóż zresztą 
nie wystąpił p. Kromolicki ze swemi gra- 
waminami na walnem zebraniu i nie po
stara! się tam o przeforsowanie swego 
protegowanego? Radzimy p. Kromoli- 
ckiemu, aby się dziś, kiedy z jego szczu
płego zastępu secesyonistycznego odpadło 
już dziewięciu rycerzy, opamiętał i nie cze
kał, aż pozostanie sam, jako smutny przy
kład swego warcholstwa politycznego, 
które owego czasu tyle nam narobiło 
szkody. Czyż p. Kromolickiemu nie wia
domo, że p. dr. Jarnatowski nie przyjął 
tym razem wogóle kandydatury — i że 
nigdy w ogóle nie przyjąłby jój z niepra
wych rąk secesyonistów?

* Wybory w okręgu człuehow- 
sko-zlotowskim, do parlamentu niemie
ckiego odbędą się w dniu 2 grudnia r. b. 
Komisarzem wyborczym mianowany lan
drat Conrad w Złotowie.

„Germauia“ zaproponowała, aby Po
lacy szli ręka w rękę z katolikami Niem
cami, by nie dopuścić do wyboru Heli- 
dorffa. Zgodzilibyśmy się na to, ale nad
mienić nam wypada, że sami Polacy z 
katolikami niemieckiemi nie będą mieli 
większości; nie powinno się dopuścić do 
wyboru Helldorffa, który oświadczył się 
za zniesieniem głosowania powszechnego 
do parlamentu, a który prócz tego zna
nym jest jako wrogo dla nas usposo
biony. Dla nas powinno być hasłem: kto- 
kolwiekbądź byle nie Holldorff! Ale da 
się tylko wtenczas to przeprowadzić, 
jeżeli w okręgu tym postawi się kandy
data, na którego nie tylko my Polacy, i 
katolicy Niemcy, ale i postępowcy gło
sować będą. Według naszego zdania naj
właściwszym byłby tutaj sędzia Neukirch 
z Chojnic, który jest katolikiem, okazał 
się zawsze życzliwym dla nas, i na któ
rego postępowcy bezwarunkowo glosować 
będą. Sprawę tę oddajemy pod rozwagę 
komitetu, wyborczego. („Gaz. Tor.“)

W powyższój sprawie wyborczój ode
brała „Westpr. Volkbl.“ korespondencyą, 
pochodzącą z kół katolickich, którój autor 
występuje przeciw kandydaturze Hell- 
dotffa, a oświadcza się za kandydaturą 
wolnomyślnego radzcy sądu ziemiańskiego, 
Neukircha z Chojnic, ponieważ ani cen
trum, ani Polacy w tym okręgu na do
stateczne pozyskanie głosów z stronni
ctwa wolnomyślnego liczyć nie mogą, a 
własnego kandydata przeprowadzićby nie 
zdołali.

Na to odpowiada „Westpr. Volksbl.“, 
że godzi się w zasadzie na „kandydaturę 
p. Neukircha, jeżeli tenże, czego się 
„Westpr. Volksbl.“ spodziewa, da rękoj
mią pod względem kośeielno-politycznym, 
czego p. Heldorffowi stanowczo braknie“.

Projelt do reformy podattn dochodowego.
i.

Przystępując do reformy podatku do
chodowego, zważał rząd — jak sam po
wiada w motywach do powyżój wymie
nionego projektu — aby projekt ten za
wierał tylko zmiany łatwe do przepro
wadzenia, a przy tóm uzasadnione rze
czywistą potrzebą i własną swą istotą. 
To też zaprojektowana reforma jest bar
dzo względną i pod niejednym względem 
tylko drobną poprawką systemu dotych
czasowego. Zmian ważniejszych, zasa
dniczych znajdujemy w projekcie rzeczo
nym nie wiele. Pomimo to nie można 
twierdzić, iżby system zaprojektowany 
nie był korzystniejszym, zwłaszcza dla 
mniój zamożnych obywateli, od systemu 
dotychczasowego.

I tak w miejsce podatku klasowego 
i klasyfikowanego podatku dochodowego, 
zaprowadzonym zostanie jednolity poda
tek dochodowy, do którego pociągnięte 
być mają wszystkie dochody z posiada
nych przez jednostki kapitałów, z wła
sności ziemskiój, handlu i przemysłu, da- 
lój z wszelkich innych przynoszących zy
ski zajęć i sposobów zarobkowania, oraz 
towarzystwa i spółki akcyjne, komandy
towe, górnicze i inne spółki zapisane, 
których działalność nie ogranicza się tyl
ko na, członków własnych. Wolnymi od 
opłacania podatku pozostaną podobnie, 
jak dotychczas, oprócz członków rodzin 
panujących, tylko wszyscy ci, których do
chód roczny nie wynosi 900 marek. Od 
roku 1894 opłacać mają podatek docho
dowy także wszyscy samodzielni członko
wie rodzin, które dawniój posiadały pra
wa udzielnych książąt lub panów, a 
które dotychczas podatków od majątku 
swego nie płaciły. Pod tym więc wzglę
dem uległ rząd presyi opinii publicznój, 
która już od dawna o opodatkowanie ro
dzin rzeczonych się dopominała. Ale w 
zamian za to obciążenie podatkami, mają 
rodziny owe otrzymać pewne ryczałtowe 
wynagrodzenie ze skarbu państwa w wy
sokości, jaka oznaczoną zostanie na mo
cy uchwalić się mającego prawa. Czy 
atoli prawo takie znajdzie w danój chwili 
w Izbie deputowanych — (w Izbie pa
nów niezawodnie) — większość, to rzecz 
wątpliwa, zwłasza ze względu na to, że 
podstawa prawna przywilejów rodzin 
tych jest dość dwuznaczną i niepewną i 
że już niejekrotnie w Izbie bywała zacze
pianą.

Jednym z najważniejszych przepisów 
zaprojektowanego systemu podatkowego 
jest tak ozęsto w ostatnim czasie wspo
minany i omawiany obowiązek deklara- 
cyi. Obowiązkowi temu podlegać mają 
atoli tylko wszyscy ci obywatele, któ
rych dochody roczne przewyższają sumę 
3000 marek. Składający deklaracją taką 
zobowiązany jest podać dokładnie wyso
kość rocznych swych dochodów i to w 
danym wypadku nie ryczałtowo, lecz we
dług źródeł dochodów, a więc osobno do
chody z pracy, kapitałów, własności ziem
skiej, handlu itd. itd. Kto deklaracyi 
takiój w ciągu wyznaczonego na ten cel 
czasu nie złoży, utraci prawo do oszaco
wania samego siebie na czas bieżącego 
roku podatkowego. Jeżeli komisyi po- 
datkowój deklaracya jaka wydawać się 
będzie niedokładną, natenczas wolno jój 
zarządzić szczegółowe zbadanie stósun- 
ków majątkowych odnośnego obywatela 
w celu uzyskania wiarogodnych informa- 
cyi. Kto z wiedzą, a więc z rozmysłem 
złoży deklaracyą fałszywą, albo tóż to 
lub owo źródło dochodów swych zatai, 
ten narazi się na karę conajmniój wyso
kości 100 marek, w danym zaś razie na 
karę przewyższającą 4 do 10 razy zata
joną sumę. Są to przepisy bardzo suro
we, ale ze względu na cel, to jest na 
osiągnięcie prawdy, wręcz niezbędne, i 
dla tego niezawodnie w obu Izbach na 
zasadaiczy opór nie napotkają. Kto bo
wiem pragnie osobistego oszacowania, 
ten zgodzić się powinien i na środki 
umożliwiające odpowiednią kontrolę.

Co się tyczy właściwej taryfy poda- 
tkowój, to reforma jój polega na tóm, że 
w niektórych z pierwszych dwunastu klas 
podatki o drobnostkę zmniejszono, pod
czas gdy ilość klas następnych znacznie 
powiększono, przez co różnica pomiędzy 
niemi stała się mniój rażącą a sprawie
dliwszą. Otóż nowa taryfa, w porówna
niu z dotychczasową przedstawia się, jak 
następuje:

W*'- llczmi dzieci czyiaà po polsku!
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3. 900- 1060 6,76 6 0,62
4. 1060- 1200 9 9 0,80
6. 1200- 1360 13,6 12 0.94
6. 1360- 1600 18 16 1,12
7. 1 600- 1660 22,5 21 1,33
& 1660- 1800 27 26 1.61
9. 1800- 2100 31,5 31 1,59

10. 2 100 - 2 400 36 36 1,60
11. 2 400— 2 700 46 46 1,76
12. 2 700— 3 000 64 64 1,89

B. (Z obowiązkiem deklaracyi).
M. M. U.

, f 3 000- 3 300 75 66 2,10
** 1 3 300 - 3 600 78 2,26
„ / 3 800- 3 900 99 92 2,46

1 3 900- 4 200 — 106 2,62
0 ( 4 200— 4 600 126 120 2,76

1 4 600 - 6 000 — 136 2,84
144 — —

— 160 2,86
6 i “ “ 162 — —

1 6 600- 6000 — 106 2,87
6 000- «600 180 180 2,88

6. ( 6 600— 7 000 — 196 2,89
7 000- 7 600 — 110 2,90

~ - 216 _ —
7. i 7 600- 8000 — 226 2,92

8000- 8 600 — 242 2,93
262 — —

88. 8600- 9000 — 258 2,95
9 000- 9 600 — 276 2,98
9 600-10 600 — 300 8,00

ił i 288 — —
”• \10 600-11 600 — 330 —

in — — 824 — —
111600-12 500 — 360 —

— — 360 — —
11. 12 600-13 600 — 390 —

18 600-14 600 — 420 —
— — 432 — —

10 14 600-16 600 — 460 —kA. 16 600-16 600 — 480 —
16 600-17 600 — 610 —

i- 504 — —
13. 17 600-18 600 640 —

18 600-19 600 — 570 —
676 — —

1414. 19 600—20 600 -r 600 —
20 600-21 600 — 630 ■ —
.21600-22 600 — 660 —

ącego osobną ustawę, która uregulować I takie, skoro władza kościelna nie ustano- 1 nawiać tylko rząd, podfczas kiedy gminom z r. 1772. Polskie dziennikarstwo odpowie- 
ma całe szkólnictwo w Prusach. wi innych, proboszczowie, a jeżeli jest przysługiwałoby jedynie» prawo „propono-1 działo na to:

Najważniejszą częścią projektu rządo- kilku proboszczów, proboszcz pierwszy, wania“ nauczycieli. Tak samo normować Ani chcemy, ani możemy, ani ważymy
wego jest część pierwsza, mówiąca o za- Od kierownictwa może być usuniętą oso- ma rząd wysokość stałej pensyi nauczy-1 się zaprzeczyć tym słowom ministra.
daniu i urządzeniu publicznych szkół lu- ba, która zakłóciła porządek w szkole i to cielskiej z uwzględnieniem specyalnych Tak jest, każdy Polak z osobna i 
dowych (§ 1 — 25). Na uwagę zasługują za uchwałą władzy nadzorczój w porożu- stosunków miejscowych- Dopłaty starości społem żywią tę wiarę i tę nadzieję. Ce-
z części tój przedewszystkióm przepisy mieniu z władzą kościelną. W odnośuój I mają wynosić: 1) dla nauczycieli po skoń- lem ich życia, pobudką ich działania,

1 - - ................................... 1 CZonym dziesiątym roku służby najmniej I przedmiotem ich myśli i ich ideałem jest
100 marek, które co pięć lat mają wzra- wolna, szczęśliwa, zjednoczona Polska, 
stać o dalsze 100 marek aż do 600 ma- Na polu szkólnictwa wystąpiła frakcja 
rek rocznie; 2) dla nauczycielek po skoń- polska w Izbie poselskiój 16 stycznia 1883 
czonym dziesiątym roku służby 70 marek, (wniosek ks. dr. Stablewskiego i towarzy-

następujące: I uchwale mają być podane fakta uzasa-
Dla miejscowości z znaczniejszą liczbą dniające usunięcie.

dzieci, które od najbliższej szkoły ludo- Drugi rozdział projektu dotyczy pra 
wój są więcśj niż półtrzecia kilo- wnych stósunków szkólnych i ich admini 
metra odlegle, mają powstać osobne stracyi. Paragrafy od 26—82 znoszą do
szkoły ludowe. Do jednoklasowych szkół I tychczasowe stowarzyszenia szkólne i które w równym stosunku wzrastałyby aż szy) z wnioskiem, żądającym przywrócenia 
udowych nie ma zwyczajnie uczęszczać przekazują ich majątek na rzecz gmiu i I do 450 marek. 1 języka polskiego jako wykładowego w tój

więcój dzieci niż 80. Przy kilkuklaso-I obwodów dominialnych. I przeznaczony Przepisy dotyczące emerytury odpo- I objętości, w jakiój zaprowadzony był 
wych szkołach ludowych ma zwyczajnie na utrzymanie szkól ludowych majątek wiadają prawie zupełnie przepisom ustawy w wyższych zakładach naukowych i szko- 
na 70 dzieci szkólnych ustanowiony być I kościelny ma przekazany zostać na rzecz I z duia 6 lipca 1885 r. łach elementarnych prowincyi poznańskiój
eden nauczyciel. gmiu, o ile odnośna szkoła jest publiczną Ustęp dotyczący pieczy nad sierotami do lat 1872 i 1863, w szkołach odwiedza-

Szkoła ludowa podzielona jest na 3 i przymusową. Gminy i obwody dominial- przewiduje, jak już wzmiankowała mowa nych przez polskie dzieci także innych 
oddziały. Uczniowie oddziału najniższego ne, nie mogące utrzymać szkół własnych, tronowa, zamknięcie istniejących kas wdów prowincyi.“
pobierają tygodniowo 18—22, oddziału mają na drodze przymusu zostać połą- i sierót z uwzględnieniem przepisów obe- Po tym wstępie następuje mowa pana 
średniego 26—30, a oddziału najwyższego czone w jeden okręg szkóluy. W obwo- cnie obowięzujących. Gosslera z dnia 14 marca 1883 r., w któ-
28—82 lekcyi. Przedmiotami wykłada- dach dominialnych ponosi ciężary szkólne O inspekcyi szkólnój powiedziano tylko rój odradzając Izbie przyjęcie wniosku, 
uemi w szkole ludowój są: religia, język właściciel dóbr, a tylko jeżeli obwód do- tyle, iż inspektorom powiatowym ma przy- podanego przez „polskich deputowanych, 
niemiecki (rozmawianie, czytanie, pisanie), minialny nie jest wyłączną własnością sługiwać prawo skazywania nauczycieli na jak się owym panom zwać podoba,“ wy- 
rachunki, dzieje pruskie, jeografia, histo- | właściciela dóbr, może na wniosek jego | karę pieniężną w wysokości 9 marek. — | cinkami z gazet polskich dowodzi rewolu-
rya naturalna, rysunki, śpiewy, gimna- do kosztów zostać pociągniętą reszta mie- 
styka, a dla dziewcząt roboty ręczne, szkaóców. Podział ciężarów ma następo- 

— Na umieszczenie w planie szkólnym in- wać w ten sam sposób, co podział po- 
nych przedmiotów naukowych potrzeba datków komunalnych.
osobnego pozwolenia ministra oświecenia. Administracya zewnętrznych urządzeń

O jakimkolwiek samorządzie gmin lub u- cyjnych dążności Polaków, pragnących 
stanowieniu autonomicznych władz inspe- przywrócić Polskę, a co do zobowiązań 
kcyjnych nie ma w projekcie rządowym kongresu wiedeńskiego i przyrzeczeń kró- 
żaduój wzmianki. lów polskich oświadcza, iż rząd skutkiem

Dopłatę państwa na utrzymanie szkół niepokojów r. 1846 i 1848 nie jest zobo-
łrzy znaczuój liczbie dzieci szkólnych lub szkóluych i majątku szkóluego oddana ludowych podwyższa projekt ^rządowy w wiązunym dotrzymywać takowych, zapo- 

niedostatecznych lokalach szkólnych może jest organom gminy. Bierze w niój udział ten sposób, iż państwo dopłacać ma do minając w ferworze krasomówczym zupeł- 
z przyzwoleniem dozorczój władzy szkól- także dozór szkólny, złożouy z przełożo- pensyi samodzielnie ustanowionych lub nie o tem, że Niemcy, a mianowicie Ber-
nój urządzoną zostać dwuklasowa szkoła nego gminy lub jego zastępcy i z człon- pierwszych zwyczajnych nauczycieli 600 lińczycy w tym samym czasie za broń
o jednym nauczycielu i skróconym czasie ków władzy komunalnój (reprezentacyi i (dotychczas 500 marek), a do pensyi dru- chwycili, i nie przytaczając przyczyn owe-
nauki („szkoła pólduiowa“). rady komunalnój), lub z tychże członków gich nauczycieli 400 (dotychczas 300) ma- go ruchu. W ogóle w mowie tój okazuje

Przy zakładaniu szkól ludowych po- i uprawnionych do głosu członków gminy, rek; zresztą obo więzy wać mają przepisy się rząd najniewinniejszym barankiem, & 
winny być o ile możności uwzględnione W skład dozoru szkółnego wchodzą je- dotychczasowe. Dopłaty emerytalne pod- Polacy niepoprawnymi spiskowcami. 
stósunki wyznaniowe. Z zasady nie szcze jako odwołalni członkowie techni- I nosi projekt z 600 na 1000 marek. Prze-1 Druga mowa p. Gosslera z dnia 25 
ma żadne dziecko szkólne być pozostawione czni: 1) osoby, którym poruczony zosta- pis ten ma być rozciągnięty na wszy- stycznia 1888 r. jest odpowiedzią na in 
bez nauki religii. Do uczęszczania na nie bezpośredni dozór nad szkołą; 2) du- stkich nauczycieli emerytowanych. — terpelacyą ks. dr. Jażdżewskiego z dnia, 
nną naukę religii mogą dzieci być do- chowni odnośnych korporacyi religijnych; W ogóle dopłacałoby państwo według 20 stycznia w sprawie zniesienia lekcyi 
puszczone tylko na wniosek rodziców lub 3) jeden lub dwóch nauczycieli ustano- nowego projektu rocznie 8,400,000 marek języka polskiego w szkołach elementar- 
opiekunów. Skoro w szkole znajdują się wionych w odnośnój gminie; 4) o ile ino- | więcój, niż dotychczas. Suma ta ma | nych w Księztwie i Prusach Zachodnich.

Przy następnych klasach, z wyjątkiem 
16 i 18, zwiększa się podatek w tym sa
mym stósunku.

Depresya stopy podatkowój rozpoczy
na się zatóm dopiero przy dochodach 
wynoszących więcój, niż 9500 marek 
rocznie.

Nadmienić tu wypada, że według 
dołączonego do motywów obliczenia, zmniej
szą się dochody państwowe z pierwszych 
klas 12 (właściwie 3 do 12) w przyszło
ści o 1,240,924 marek, podczas gdy kla
sy wyższe przyniosą o przeszło 2 miliony 
marek więcój, tak, że skarb państwa zy
ska na reformie zaprojektowanój nie 
wiele co więcój, niż 800,000 marek.

dzieci rozmaitego wyznania, powinna o żna i o ile o to wniesie gmina, lekarz 
ile możności dla dzieci każdego poszczę- Osoby te urzędują bezpłatnie, 
gólnego wyznania zostać urządzona oso- Tak więc rozszerza nowy projekt rzą- 
bna nauka religii, skoro liczba ich nie dowy tylko jeszcze więcój przepisy o do-

być pokrytą z dochodów z tak zw. lex W niój to p. minister uzasadniał swoje 
Huene. I rozporządzenie zadowalniającemi wynika-

Jedyną więc rzeczywistą reformą w I mi systemu, który w rejencyi opolskiój i 
nowym projekcie szkólnym byłoby nie- w Prusach Zachodnich od r. 1872 zapro-

wynosi mniój niż 15. Jeżeli odnośne I zorze szkólnym z roku 1872. W skład znaczne rozszerzenie wpływu Kościoła na wadzono. Zaiste, piękne wyniki, jak to 
dzieci nie są ani katolickiego, ani ewan- dozoru szkółnego ma wprawdzie wchodzić szkołę; zresztą ustala projekt tylko do- się okazuje z liczby analfabetów na Gór- 
gelickiego wyznania, potrzeba dla urzą- duchowny, ale według § 62 projektu rzą- tyehczasowy biurokratyzm szkólny. nym Slązku pomiędzy rekrutami zeszłego
dzenia osobnój nauki religii zwyczajnie | dowego uskutecznia wybór jego dowolnie | | roku i z biadań tamtejszych księży i nau-
jeszcze wniosku kompetentnych organów władza państwowa, która go też każdój czycieli elementarnych na liche postępy
i. . . . ... —•------- I _Ł_.,. —_j—..i m-j,— vI * uczniów polskich!

Projelit ustawy

o administracji pillraćj szłoly lndowśj,
o którym pokrótce wspominaliśmy już 
wczoraj, jest tak obszerny, że i dzisiaj 
ograniczyć się zniewoleni jesteśmy na po
danie najgłówniejszój jego treści. Odnosi 
się on do wszystkich prawie stósunków 
szkól ludowych, a według ostatniego (203' 
paragrafu, ma począć obowięzywaó 
dniem 1 kwietnia 1892 r. Dotyczy on 
tylko szkół ludowych, a nie odnosi się 
ani do szkół prywatnych, ani do szkó 
średnich, obywatelskich i wyższych, tak, 
że pod tym względem nie wypełnia 26 
artykułu konstytucyi pruskiój, przewidu-

odnośnego stowarzyszenia wyznaniowego chwili może odwołać. Według brzmienia i n , . Pnnnlnnn
i nauczyciela mającego kwalifikacyą udzie- projektu dzisiaj sejmowi przedłożonego „nZGlDOWlGIllG 1 fflOWJ ]). DllDISIld liOSSlBld. 
lania nauki religii (§ 14). — Gdzie liczba miałby tak zwany dozór szkólny prawie
dzieci jednego i tego samego wyznania we wszystkich sprawach tylko głos do- _ _
przekracza 60, może nadzorcza władza szkól- radczy, czyli innemi słowy w szkólni- Pod powyższym tytułem ukazała się żądającego zaprowadzenia lekcyi języka 
na dla nich urządzić osobną szkołę ludo- ctwie pruskióm rozsiadłby się jeszcze w Berlinie w księgarni Mittlera książka, polskiego w szkołach elementarnych w Pra
wą (§ 15).—Nauki religii udziela się według więcój, niż dotychczas biurokratyzm która nas o tyle zajmuje, że jeden z od- sach Zachodnich, Księztwie i na Górnym 
wyznania, do którego uczniowie się zali- szkólny. działów nosi napis: „Die polnische Frage,“ Slązku.
czają (§ 16). — Nauką religii w szkole Trzeci rozdział projektu (paragrafy a drugi: „Schutz der deutsch-nationalen W czwartój mowie z dnia 20 marca 
ludowój kierują odnośne stowarzyszenia 83—109) dotycy przymusu szkolnego Interessen.“ W przedmowie pisze wyda- 1889 r. protestancki minister bierze ku 
religijne. Tem samem ustanawiają się: i kar za zmudzenia szkólne i jest w głó- wca, co następuje: ogólnemu zdumieniu trzech polskich Bi-
1) nowe plany nauki religii w porozumie- wnej części tylko powtórzeniem projektu! „Gdy rewizya ustaw majowych w r. I skupów w obronę przed „napaściami“ poi 
niu z kompetentnemi organami odnośnych I przedłożonego izbie deputowanych roku ze- I 1880 pozwalała spodziewać się stopnio- I skiego dziennikarstwa i zarzuca Polakom, 
stowarzyszeń religijnych, 2) i w sprawie szłego z dodatkiem przepisów, dotyczących wego, pokojowego zakończenia wewnętrz-1 że zamiast na misye afrykańskie zbierają 
zaprowadzenia nowych podręczników dla dzieci głuchoniemych. nych kościelno-politycznych zapasów, uwa- pieniądze na zakładanie Czytelni Ludo-
nauki religii, potrzeba deklaracyi odno- Dalsze rozdziały dotyczą ustanawiania żało polskie stronnictwo na czasie miasto wych.
śnych organów, że odnośne podręczniki i pensyi nauczycieli i nauczycielek (paragr. kościelnego wywiesić znowu jawnie sztan-1 Mowy z 28 lutego 1885, 17 marca 
nie zawierają nic zdrożnego. Oprócz tego 110 — 148), pensyonowania nauczycieli dar narodowy. Podczas gdy na zebra-1 1885, 15 kwietnia 1886, 24 lutego i 11 
mają 3) osoby upoważnione przez stówa- (paragr. 149—172), pieczy nad wdowami niach i w dziennikarstwie cel tego ruchu czerwca 1816 miał p. Gossler w sprawie

Trzecią mowę z dnia 20 marca 1889 
r. wygłosił p. Gossler przy okoliczności 
wniosku posła Czarlińskiego z 26 lutego,

rzyszenia religijne prawo odwiedzania lekcyi I i sierotami po uauczycielach (paragr. 173 mniój lub więcój osłaniano, stronnictwo rzekomo zagrożonój i uciemiężanój przez
--------------------- I ------- s_i._ —;a.—ja™ j—: I polskie porzuciło tę wstrzemięźliwość, gdy Polaków ludności niemieckiój. Mają one

minister 7 i 8 lutego, jako też 14 marca być usprawiedliwieniem srogich praw an-
1882 r., mówiąc o narodowo-polskim ru- typolskich, które teraz już i tacy potę-
chu i rozpościeraniu się tegoż w Prusach piają. co to dawniój za niemi gardłowali.

Z długiego szeregu przepisów tych za- I Wschodnich i na Górnym Slązku, ozna- Wszystkie te mowy wydrukowano fez
............................ czył w Izbie poselskiój jako cel jego przy- dołączenia choćby w krótkióm streszczę-

wrócenie polskiego państwa w granicach niu przemówień i odpowiedzi posłów poi-

nauki religii informowania się w sprawie I —183) stanowiska gmin i obwodów domi- 
sposobu udzielania nauki religii i postę- nialnych wobec władzy rządowej (paragr. 
pów uczniów, zwracania uwagi nauczycie- 184—193) i dopłat państwa na rzecz utrzy- 
lowi po skończonój lekcyi na niedomaga- mania szkół (paragr. 194—199).
nia, i współudziału w wystawianiu świa
dectw (§ 17). Dla wyznania ewangeli
ckiego i katolickiego uchodzą za osoby

znaczamy tylko najgłówniejsze:
Jak dotąd ma i nadal nauczycieli usta-

Kartka z dziejów

kraju i Kościoła katolickiego
w Polsce rosyjskiej.

------- ---------------
tom ni.

Podług źródeł wiarogodnych 
skreślił

W. A. Sułkowski.
(„X. Y. Z.“).

(51)

Sprawa o miliony łazarzy i sierót.
(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 260.)

Nie tak szczęśliwym już był naśladowca jego, 
Aleksander Temler, właściciel ogromnych zakładów 
garbarskich w Warszawie. — Ten jako dzierżawca 
wieczysto czynszowy nieruchomości Nr. 877 i 878 
przy ulicy Ogrodowćj w Warszawie, pozwał Izbę 
Skarbową przed Senat w Petersburgu o zniewolenie 
Izby do pokwitowania go ze złożonej w niej przez 
niego sumy wykupu, obliczonej wedle starej normy 
— Izba Skarbowa jednak odpowiedziała na to, że 
w myśl § 1 ust. cyw. postęp, sądowego podlegają 
sprawy tylko sporne z zakresu prawa cyw. a takiego 
sporu tu nie ma. Albowiem powód domagał się, aby 
sąd swem orzeczeniem zniewolił Zarząd Skarbowy 
do przyjęcia od Temlera sumy wykupnej i zwolnie
nia go . z zależności emfiteutycznój, uzasadniając to żą
danie przysługującem mu prawem wykupu. — Tym
czasem Izba skarbowa wcale tego prawa powodowi 
nie odmawia, a przeto wystąpienie jego przed sądy 
uważa prokuratorya skarbu, za chęć zniewolenia za
rządu Skarbowego do wypełnienia prawa, gdy prze
cież sąd nie ma mocy ani za wypełnianiem prawa, 
ani niewolić tę lub ową władzę do jego wykonywa
nia, zatem i skarg kn temu skierowanych przyjmo
wać nie powinien. — W tym wypadku służy powo
dowi droga skargi do ministerstwa, a na minister
stwo do Senatu rządzącego, nigdy zaś do sądów. 
Z tego powodu domagał się Zarząd Skarbowy u Se
natu, aby sprawę Temlera odrzucił jako rozstrząsaniu 
sądowemu nie podlegającą.

Senat, mając na uwadze uchwałę komitetu mi
nistrów przez monarchę sankcjonowaną, a w „Gońcu

Urzędowym“ z dnia 11/23 października 1887 roku Nr. hyp. nieruch, (placu) 1645 do Domu Starców 
ogłoszoną, a zabraniającą zupełnie dalszego skupu na Nowem Mieście przy kościele Najśw. Panny Maryi 
czynszów emfiteutycznych, postanowił sprawę Temlera, ze Stefanem Łączyńskim 1884/85.
wbrew dawnym swoim wyrokom umorzyć, i tym spo-
sobem przeciął możność wprowadzania nadal na drogę '
sądową skarg w sprawach skupu czynszów emfiteu- Nr. byp. placu 1468 a własność Instytutu sw.
tycznych. Kazimierza z Izraelem Goldmanem 1881/83.

Tak gorliwą była władza skarbowa o dobro Nr. hyp. placu 1395 własność Szpitala św.
skarbu, Rada Miejska zaś Warszawska Dobroczyn- Ducha z Augustynem Mrozem 1882/84.
ności publicznej nie tylko przed wyrokiem w sprawie Nr. hyp. placu 1505 ó własność Szpitala sw.
Temlera, ale i dziś, na tych samych warunkach I Ducha z Wojciechem Bieńkowskim 1887/89.
co przed tem place szpitalne ich posiadaczom emfiteu- Nr. hyp. 2395 a własność Szpitala sw. Łazarza
tycznym zbywa. z Janem Jamiołkowskim 1883/85.

Widzieliśmy wyżej, że jednemu tylko szpitalowi ya ^rgy
św. Ducha ustąpiła Rada Miejska jego praw dziedzi- Nr 2375E własność s itala -w_

70 kop. t. j. po 2 kop. za łokieć — że zaś bez ża- Aa cztery lata.
dnej krzywdy dla emfitentów, w myśl brzmienia obo- Nr. byp. placu 14684 własność Instytutu św.
wiązujących obie strony konsensów, i stosując się Kazimierza z Józefem Szwarcenbergiem 1880/84. 
choć w najmniejszym rozmiarze do przewidzianych Nr byp placu 1451 właSność Instytutu św,
temiż konsensami zmian stosunków na korzyść wła- Kazimierza z Lejzorem Adelfajgiem 1882/86. 
ścicieli zwierzchnich t. j. szpitali, mogła była Rada Nr byp. placu 2375 a własność Szpitala św
Miejska Dobroczynności publicznej ustępować prawa Łazarza z Józefem Szwarcenbergiem (sprawozdanie 
dominii directi nie po 2 kop. łokieć, ale po 50 kop. za r 4880y
— przeto straty na sprzedaży swych praw dziedzi- ' Nr hyp placu 2375 R własność Szpitala św, 
ctwa spowodowała szpitalowi temu stratę czyniącą z gzymonem Handelsmanem 1880/84.
najmniej 480,200 rubli. Kr. byp. placu 2370/ własność Szpitala św

Dla uzupełnienia sposobu zapatrywania się Rady Łazarza z Jośkiem Gutratem 1881/85.
Miejskiej na charakter emfiteuzy, nadmieniam,, że Przykładów tak krótkoterminowych kontraktów
oprócz konsensów, zawierała jeszcze Rada Miejska na (jzjerżawę placów „emfiteutycznych11 mógłbym przy- 
kontrakty oprócz terminów na 10 do 20 lat, także wieść c0 najmniśj trzy razy więcej, jednak i tych 
na czas o wiele krótszy. Tak n. p. w sprawozdaniu wystarczy na scharakteryzowanie natury emfiteuzy 
za rok 1880 na stronie 33 czytam i tu w dosłownym w pojQciu i praktycznem stosowaniu jej przez samą 
przekładzie z rossyjskiego podaję następujące wy- Radę Miej-ską Dobroczynności publicznej, 
rażenie,, dosłownie powtarzane i w następnych spra- pjaców emfiteutycznie dzierżawionych, a należą- 
wozdaniach: cych do następujących zakładów, sprzedała Rada

„Na zasadzie § 24, punktu b. 1 g. Ustawy Miejska Dobr. publ. do r. 1885 
szpitalnej, Rada Miejska zawarła następujące kon
trakty (strona 34) na władanie emfiteutyczne pla
cami, należącemi do następujących zakładów dobro
czynnych :

Na rok.
Nr. hyp. nieruch, (placu) 2866 do Instytutu św. |

Kazimierza z Marcelim Zdrojewskim 1880/81.
Nr. hyp. nieruch, (placu) 2375 e do Szpitala św.

Łazarza z Wacławem Wernickim (sprawozdanie za I a }ącz„ie gprzedała Rada M. 267 
rok 1882), t. j. na ogól średnio po 1,3 kopiejki.

Placów

1) Szpitalowi św. Ducha 89 
l 2) „ św. Łazarza 57

3) Instytutowi św. Kazimierza 64
4) Szpitalowi św. Jana Bożego 5
5) Domowi Schronienia Star

ców przy kościele N. Panny 
na Ńowóm Mieście 52

W obszerze 
kw. łokci 
1,031,800 
1,120,091 

796,360 
26,000

Rubli

20,700,70
10,453,68
11,468,20

287,36

1,076,430 9,903,11
4,049,671 02,813,04

Wykazałem, że na tych sprzedażach Rada 
Miejska spowodowała tym zakładom strat conajmni/J 
2,279,472 rubli 15 kop. dowodząc, że jeśli nie drożej, 
to w myśl treści samych konsensów, przynajmniej P" 
50 kop. łokieć ziemi w emfiteutyczne władanie odda- 
nój sprzedawać, czyli prawo swe dziedzicznego 
zwierzchniego posiadania odstępować winna była.

Na upodstawnienie mego twierdzenia powoła' 
:em się na ustępy „Praw Cywilnych“ najznakom- 
tszego prawoznawcy praw Królestwa Polskiego, 
entego Dutkiewicza, mówiące o rodzajach i cha
rakterze emfiteuzy u nas, przywiodłem fakta osta- 
tniemi laty w dziedzinie tego przedmiotu zaszłe; 
wykazałem nadto, że Rada Miejska oprócz pl»wf 
zabudowanych w emfiteutycznem władaniu będą
cych, sp/zedawała także na tych samych warunkach 
place niezabudowane.

Obecnie, aby czytelnikowi, poważnie rzecz # 
dzącemu, okazać jak skromne są moje wymaga^ 
odnośnje do wysokości ceny za łokieć ziemi na pf*' 
wie emfiteuzy posiadanej, po 50 kop., muszę się b' 
wołać na następującą okoliczność.

Sprawozdanie Rady Miejskiej Dobroczynno^ 
publicznej za rok 1881 podaje na stronie 36 — “ j 
sięć miejscowości nr. hypotecznemi 1994, 2001, 2, 
7, 8a, 8b, 9a, 9b i 2522 sprzedanych za 2782 
77 kop. Były one własnością Nomu Schron^“ 
Starców św. Ducha przy kościele N. Panny 
na Nowem Mieście, a leżały, jak wykazuje 
domów miasta Warszawy w Przewodniku P 
Warszawie i jej okolicach na rok 1873/4 

Feliksa Fryzego i Ignacego Chodorowicza wydanró 
co również stwierdzają podobne taryfy wewszyst' 
kalendarzach Ungra i Jaworskiego — przy ullC , 
Zakątnej, Inflanckiej, Smutnej i Kłopot, a miały 
szaru 279,000 kw. łokci i w r. 1871 nabył sK 
państwa pod fortyfikacye i esplanadę Cytadeli-

Otóż odnośnie do cen wynagrodzenia 
rząd za te miejscowości na Cytadelę zabrane -J” 
zeta Warszawska“ w numerze 224 z dnia D f 
ździernika 1871 roku w 4 łamowym opisie Cyta 
z „Dziennika Warszawskiego“ przedrukowany®» ; 
dała, że komitet ustanowiony przez namiestnika 
Berga, do oszacowania nieruchomości pod Cy 
odpaść mających, pod prezydencyą jenerała Ge 
cza jeszcze w roku 1864 proponował za place 1 
scoiuości niezabudowane płacić po 75 
1 rubla! (Ciąg dalszy



skich, p. Windthorst» 1 innych Niemców, 
co mieli odwagę wystąpić w obronie przed
stawionego przez p. Gossiera w najnie- 
korzystniejszóm świetle społeczeństwa pol
skiego.

Jakąż więc taka pnblikacya może mieć 
wartość? Jakiż cel? Wartości nie ma 
żadnśj, bo czytelnik nie może wyrobić 
sobie własnego sądn z jednostronnego 
przedstawienia rzeczy, celem zaś jśj chyba 
szerzenie nienawiści do Polaków, bałamu
cenie opinii publicznśj i podtrzymanie po
wagi p. Gossiera, która mocno ucierpiała 
właśnie z powodu owych niefortunnych 
występów, jako też całój jego polityki 
w sprawach kościelnych i szkolnych. Pan 
Gossier zdziałał swojem postępowaniem, 
że pomiędzy rzeczywistymi katolikami 
niemieckimi nie ma wielbicieli i zkądżeby 
tóż ich mieć miał, nie usiłując ich sobie 
niczem pozyskać, lecz owszem opierając 
się ich uprawnionym żądaniom. Nie ma 
ich tśż pomiędzy stanem nauczycielskim, 
z wyjątkiem karyerowiczów, czego dowo
dzą liczne artykuły i broszury, w których 
objawia się wielkie niezadowolenie z istnie
jących w szkólnictwie stósunków, wina 
zaś spada na p. Gossiera, który od dnia 
17 czerwca 1881 roku dzierży tekę mini
sterstwa oświecenia, więc czasu miał do
syć, by usunąć złe, na które się zewsząd 
sypią skargi. Nie ma wreszcie p. Gossier 
przyjaciół pomiędzy Polakami, których 
w najdroższych uczuciach boleśnie dotknął, 
popierając przeciwko nim prawa i wyda
jąc rozporządzenia, których z moralnego, 
chrześciańskiego stanowiska usprawiedli
wić żadną miarą nie można.

Publikacyą więc jego mów w sprawie 
Polaków, należących do państwa pruskie
go, uważamy za nieszczęśliwy pomysł, a 
tóm mniój na czasie, że po oświadczeniu 
posła Komierowskiego, jakie złożył w sej
mie w imieniu całego społeczeństwa pol
skiego, mogli się nasi współobywatele 
niemieccy przekonać, jak błahe są zarzuty 
pana ministra, który przy każdój sposo
bności posługuje się straszakiem „wielko- 
polskiój agitacyi“. Sądzimy nawet, że 
ustąpienie pana Gossiera, który jest je
szcze zabytkiem z Bismarkowskich cza
sów i twardo przy systemie upadłśj wiel
kości obstaje, przyczyniłoby się nie mało 
do zbliżenia się Polaków do tronu i do 
usunięcia nieznośnych stósunków, jakie 
w dzielnicach polskich istnieją.

Zamiast więc w obec pojednawczej 
postawy ogółu głębiój myślących Polaków 
drażnić ich rozpowszechnianiem anty-pol- 
skich mów p. Gossiera, które zresztą 
świetnój doczekały się w sejmie i dzien
nikarstwie odprawy, byłby wydawca mą
drzej uczynił, gdyby nie tylko te, ale i 
inne wymierzone przeciwko katolickiemu 
stronnictwu mowy pozostawił w stenogra
ficznych zapiskach sejmowych, a ograni
czył się na jego przemówieniach przy ró
żny, h uroczystościach po za sejmową salą 
wygłoszonych, jeśli mu już koniecznie 
chodziło o to, aby krasomówcze uwielbia
nego przez siebie p. Gossiera popisy 
światu za wzór postawić.

tóm na niebezpieczeńatwo państwa, radzi 
zastósow&ć system kolonizacyjny wewnę
trzny, obliczony na masy, na chłopów ro
syjskich. Na zaletę autora podnieść na
leży, iż nie żąda represyi w obec ludno
ści tubylczój, a pragnie tylko reform na 
polu socyalno-ekoDomicznóm, zapewniają
cych trwale podstawy systemowi koloni- 
zacyjnemu. Tyle Jarmokin.

„Moskiew. Wiedom.,“ omawiając jego 
broszurę w artykule wstępuym, godzą się 
wprawdzio na motywa, ale przychodzą 
do wniosków odmiennych. Organ teD, 
wierny duchowi Katkowa, nie chce się 
wyrzec systemu rezreeyi, który radzi ow- 
szóm stósować obok pracy w kierunku 
dodatnim.

Ale i w „Mosk. Wiedom.“ widzimy 
pewien zwrot na lepsze: repreayi doma
ga się nie przeciwko „obcym poddanym 
w ogóle, lecz tylko przeciwko osobom po- 

i chodzenia niemieckiego.“ Dawny organ 
Katkowa oigdyby o Polakach nie za- 
pomuiał. Na kolonizacyą wyłącznie chło
pską oie zgadza się „Mosk. Wiedom.“ 
Przyniosłaby ona tylko w takim razie 
skutek pożądauy, gdyby uczestniczyły w 
niój masy wiejskiój ludności rosyjskiój, o 
czóm marzyć wcale nie podobna. Kilka
dziesiąt zaś tysięcy osadników rosyjskich, 
rzuconych pomiędzy uiechętuych im chło
pów polskich, a wystawionych na walkę 
z wrogim katolicyzmem i wyzyskującóm 
żydowstwem, nie stanowiłoby w kraj® 
żadnój siły dodatniój. Na stworzenie tój
że potrzeba inteligencyi i potęgi mate- 
ryalnój rosyjskiój. Dla tego wracają 
„Mosk. Wiedom.“ do dawnój swój myśli 
— tworzenia w Kongresówce większój 
własności ziemskiój rosyjskiój przez na
danie majoratów. Ale — przyznaje ten 
organ otwarcie — że dotychczasowe ma
joraty rosyjskie nie usprawiedliwiły po
łożonych w nich nadziei. Posiadacze 
tychże — przeważnie czynownicy wyż
szych rang — w kraju nie mieszkają, a 
dobra swe wypuszczają w dzierżawę Po
lakom lub Niemcom, chociaż ze wzglę
du na wyraźny zakaz prawny wy
dzierżawiania nazywa się to admini- 
stracyą z gwarancyą, zapewniającą pe
wny roczny dochód właścicielowi. — 
Niektórzy posiadacze majoratów poszli 
jeszcze dalój, sprzedawszy te stałe, za
gwarantowane dochody na pewien prze
ciąg czasu, a nawet i w imieniu swych 
następców. Tacy administratorowie go
spodarują własnym inwentarzem ze wszy- 
stkiemi jego dobrodziejstwami, a przed 
właścicielem żadnych rachunków nie skła- 

I dają. Zatem system ten w swój dotych- 
czasowój formie doznał zupełnego fiasco.

Należy — zdaniem „Mosk. Wied.“ — 
zatrzymując go w zasadzie, zmienić wa
runki otrzymania i posiadania majoratów, 
przekształcając posiadaczy tychże na oby
wateli rosyjskich w kraju polskim. Głó
wnym ich obowiązkiem powinien być stały 
pobyt w dobrach, a otaczauie się oficya- 
listami i służbą wyłącznie rosyjską. Wów
czas tylko potworzyłyby się stałe punkta 
ciężkości, około których mogłyby się gru
pować i kolonie włościańskie, mając 
w posiadaczach majoratów gotowych opie
kunów i obrońców, nietylko moralnych, 
lecz w potrzebie i czynem stwierdzających 
swe obowiązki narodowe.

Z prasy rosyjskiej.

„Grażdanin,“ organ księcia Meszczer- 
skiego, dotykając naszych stósunków spo
łecznych, przeprowadza paralelę pomiędzy 
szlachtą polską i rosyjską, która wypada 
stanowczo na korzyść pierwszój.

„Rok 1863 — pisze kniaź Meszczer- 
ski — zadał szlachcie polskiój pod wzglę
dem ekonomicznym cios daleko silniejszy, 
niż szlachcie rosyjskiój przewrót r. 1861.
I jakież były tego następstwa w ciągu 
27 lat? Czy się ona (szlachta polska) 
rozwiała po świecie, jak proszek lotny? 
Zmieniła się na drobną monetę, lub zbli
żyła się ku bankructwu, oddając mienie 
swe w ręce przekupniów, lichwiarzy i 
wyzyskiwaczy? Nic podobnego nie za
szło bynajmniój. Większość tójże, bez 
żaduych układów lub porozumień, li tylko 
w moc swych historycznych instynktów, 
postanowiła zamknąć się i gospodarować 
na wsi, uszczupliwszy swe wydatki do 
połowy i nawet do jednói trzeciój części.“ 

„Tymczasem szlachcic rosyjski — czy
tamy dalój — zapomniał o tóm, że war
tość majątku zmniejszyła się o połowę 
lub nawet o część trzecią, a żył po da
wnemu: nie z dochodów, lecz z kapitału. 
Zjadł najpierw sumy wykupne, potóm 
pożyczki banków, a w końcu zapomogi 
tak zwanego Banku szlacheckiego. A 
cóż w końcu? — Śmierć ekonomiczna 
i polityczna — odpowiada książę Mesz- 
czerskij.

Pomimo tego, że korespondent „No- 
woje Wremia“ uznaje, iż w chwili obe- 
cnój kolonizacya rosyjska w Królestwie 
Polskióm nie byłaby w stanie utrzymać 
się, a kniaź Meszczerskij wyraźnie pod
nosi małą wartość szlachty rosyjskiój pod 
względem ekonomicznym, to jednak są 
publicyści, co jeszcze do tój kwestyi wra
cają. Niejaki W. Jarmokin wydał osta- 
tniemi czasy broszurę pod tytułem: „O 
rosyjskiój własności ziemskiój w Króle
stwie Polskióm,“ w którój podnosi i uza
sadnia projekt zakładania rosyjskich ko
lonii włościańskich w Kongresówce. Na 
zachodniój przestrzeni państwa widzi Jar
mokin tylko żywioły innoplemienne, jak 
Polaków, Niemców i żydów, na których 
przywiązanie do Rosyi i ofiarność w chwili 
krytycznój, decydującój, liczyć wcale nie 
można. W najlepszym nawet, najpomyśl
niejszym dla rządu razie, zachowywać się 
będą biernie, neutralnie, Ze względu za-

cnie „El Siglo Futuro' i inni, nie jest 
pierwszą — a nigdy rzetelną. Niechaj 
te kilka wyrazów wystarczą do łatwiej
szego zrozumienia następujących reguł, 
których komentarze pozostawiam Waszym 
światłym Czytelnikom.
„Przepisy praktyczne uchwalone dla ka
tolików przez Biskupów hiszpańskich z oko
liczności drugiego katolickiego kongresu 

narodowego.
I.

fl»łatania przy objęciu urzędu przez admi
nistratora biskupstwa. Rządowi nie za
leży na tern, aby administrator składał 
ową przysięgę, lecz państwo pragnie usil
nie, aby przy ustanawianiu administrato
rów miało współudział, iżby prawo jego 
przy ustanawianiu Biskupa nie było tylko 
iluzorycznem. Gdyby rządowi udzielono 
takich praw, jak przy wyborze Biskupów, 
natenczas możnaby usunąć zaporę, jaka 
się znajduje w przysiędze. To atoli w da
wniejszych rozprawach, nie chcę powie
dzieć odrzucono, lecz odsunięte Da bok 
i rząd po prostu rzecz zostawił tak jak jest“

W przeciwieństwie do tego nie przy
pisywał temu deputowany konserwatywny 
br. Limburg z Stirum „wielkiego zna
czenia. Wszystkie tego rodzaju przy
sięgi mają bardzo wątpliwą wartość. Naj
główniejsza jest, aby państwo miało przy 
instalacyi współudział“. „W czasach po
kojowych nastąpi porozumienie, czy przy
sięga istnieje lub nie, w burzliwych i 
przysięga nie będzie silną bronią“. Także 
narodowo - liberalny poseł Eynern nie 
uważał „za słuszne, aby przysięgę robie 
fakultatywną“ i dla tego mniemał, ii 
późuiój w danym razie byłoby odpowie
dnią rzeczą „zaprowadzić zmianę pod 
tym względem“. (Sten. zap. 1171). Wol- 
nokonserwatywny deputowany Zedlitz (st.

I zap. 1184) oświadczył, iż gotów jest „do 
zaprowadzenia zmiany obecnój ustawy, 
skoro tylko w jakimkolwiek kierunku pań
stwo otrzyma coś w zamian za skutki, 
jakie wywołuje obecnie przysięga admi
nistratorów biskupstw, a przedewszystkiśra 
wpływ na wybór i zamianowanie admi
nistratora biskupstwa“.

Dep. dr. Windthorst odpowiedział na 
rozmaite wywody (str. 1160):

„Co do administratorów biskupstw 
stały rzeczy tak, kiedy w Prusach regulo
wano stosunki,takie wskutek układów rzą
du pruskiego z Rzymem — w bullach można 
to wyczytać — że administrator nie po
trzebuj# składać przysięgi; to zaprowa
dzono dopiero w ustawie, na którój 
istnienie użalam się bezustannie. Pan 
minister tedy przyznaje — proszę to spa
miętać — że przysięga sama w sobie 
mogłaby być pominiętą; także hrabia 
Limburg przyznał to poniekąd, nie przypisu
jąc jój znaczenia, lecz ku memu zadowoleniu 
powstrzymał się od bronienia się w ten 
sam sposób, co pan minister, przez to, że 
pośrednio przez tę przysięgę ustanowić 
chce to, co nie było ustanowionóm, to jest 
aby także administratorzy biskupstw 
otrzymywali zatwierdzenie ze strony rządu. 
Admistracya biskupstwa jest zawsze tym- 
cz&sewą, nie jest stałym urzędem ; wedle 
przepisów powołuje się odpowiedniego 
kanonika na ten urząd — a zatóm nikogo 
obcego — który już pełni obowiązki pod 
przysięgą. Do czasów walki kulturnój 
nie istniała na tym punkcie nigdy jaka
kolwiek wątpliwość i nigdy żaden dro
bnostkowy tajny radzca nie odkrył: tam 
jest jezcze szczerba, którą musimy zapeł
nić, tam jeszcze mogą przejść — i tam 
zaproponował tę ustawę i trwa to jeszcze: 
Jest Ito ustawa wojenna, jest to ustawa 
nieufności i jako taką mnszę ją odrzucić. 
Cieszę się, iż usłyszałem ze słów hrabiego 
Limburga, że nie potrzeba spodziewać się 
wielkich trudności tu w Izbie.“

(Ciąg dalszy nastąpi.)

w różnych Encyklikach, i innych doku 
mentach o bezwzględnój konieczności do 
ustalenia dokładnój jedności między kato
likami, starać się ciż będą, aby unikać 
tege wszystkiego coby mogło dać powody 
do rozstroju między niemi, bądź to z po

List Leona XIII, do Kardynała Gui- 
bert’a z dnia 17 czerwca 1881 r. Ency
klika lnmortale Dei — Cum multa 
Sapientiae christianae.

Obecny stan

liścielno - politycznego ustawodawstwa
w Prusach.

(Skreślił dr. Porsch, deputowany do sejmu 
pruskiego, w październikowym zeszycie 

„Archiv fiir kath. Kirchenrecht“).

(Ciąg dalszy).
4) Przysięga administratorów 

biskupstw.
Bep. dr. Windthorst mówił:
„Przed walką kultnrną, przed rokiem 

1870 nie był administrator biskupstwa 
wcale zobowiązany składać przysięgi. 
W czasie walki kulturnój unormowano 
taką przysięgę i gdy przysięga biskupia 
jest ułożona jak się należy, pozostaje ta 
druga tego rodzaju, iż nie wolno kato
lickiemu kapłanowi podobnój składać 
przysięgi. Rząd czuje to tóż i dość re
gularnie opuszcza na wniosek ową przy
sięgę. Pytam teraz: czy to nie jest nie- 
godnóm traktowaniem prawnie przepisa- 
nój przysięgi, gdy się widzi, iż składać 
jój nie można a jednak pozostawia się 
tę formułę? Przez to chce się osięgnąć 
to aby wedle upodobania można usunąć 
męża, którego się może nie chce mieć 
administratorem biskupstwa na pośredniój 
drodze — sposób niegodny państwa, aby 
cele swoje osięgać krętą drogą. (Bardzo 
dobrze! w centrum)."

Minister wyznań Gossier wyraził ubo
lewanie, że przez to „nie rozjaśniono do
statecznie stosunku rzeczowego i pra
wnego i dodał: ,

„O przysięgę, którą mają składać Bi
skupi, chodzić tu nie może; prawa pań 
stwa w obec Biskupów są tak uregulo
wane, że żaden Biskup nie może wejść 
w urząd i pełnić go aez uznania ze stro
ny państwa i czy doda jeszcze przysięgę, 
to nie dotyczy wcale rzeczy samój, lecz 
roztrzygającem, M. P., jest to, że właśnie 
państwu przysługuje prawo uznania. We 
wszystkich tych przypadkach następuje 
porozumienie się ze Stolicą św. U admi
nistratorów biskupstw sprawę tę możnaby 
bardzo łatwo uregulować, gdyby państwu 
w równy sposób udzielono praw» wspól-

Z tatolickieno kongresn i Sarapsie.
Tarragona, 3 listopada. 

Przesyłam Szan. Redakcyi „Kuryera 
Poznańskiego“ w dokładnem tłomaczeniu 
dokument Biskupów zebranych w Sara- 
gosie na katolicki kongres, którego w ca
łości zapewne po za granicami Hiszpanii 
nie ogłoszono i który niezawodnie w uryw
kach niedokładnych ulegnie często myl
nemu o nim sądzie. Według mojego zda
nia, jest ten dokument wielkiój doniosło
ści, tak w obecnych jak w przyszłych 
czasach — świadczy on wyraźnie o mo
ralnym stanie społecznym katolików hi
szpańskich. W krótkiój przedmowie, któ
rą opuszczam, mówi się wyraźnie o glę- 
bokiem zamieszaniu między nimi i to je
dynie z powodu politycznych doktryn i 
tworzeń się rozmaitych stronnictw, o czem 
tu aż do sytu wiemy, do czego głównie, 
a nawet jedynie przyczynił się p. Ramon 
Nocedal w swoim dzie.nniku „El Siglo 
Futuro,“ który nieproszony o to stanął po 
śmierci swojego ojca na czele karlistów 
i lekceważył nawet władze kościelne, 
z chorągwią atoli obrony tegoż samego 
kościoła, któremu zadawał ciosy. Niepo- 
dobało się temu jegomości odmówienie mu 
zwierzchnictwa nad legitymistami hiszpań
skimi przez księcia Karola Bourbona, a 
może jeszcze więcój upadające powodze
nie jego dziennika, który nikogo za kato
lika nie miał, kto go nie czytywał i do 
jego sfery nie należał. A jakkolwiek 
prasa hiszpańska nie odznacza się deli
katnością w polemice z innymi, „El Siglo 
Futuro® przesadził ją w tój mierze, nie 
dając spokoju nawet tym, co przy ogni
sku rodzinnem mieszać się w jego sprawy 
wcale nie nsyśleli. Nie znał on miłości 
bliźniego, za co go napominały nieraz 
władze kościelne. Nawet i o mnie nie za
pomniał. Nie wiem czy przepisy poniższe 
w praktyce odniosą pożądany skutek — 
lękam się o coś przeciwnego, to jest, aby 
z tego wszystkiego nie wylęgła się jaka 
niwa gałęź jansenistowska. Gotowość 
do poddania się zasadom przepisanym 
przei Biskupów, z jaką występuje obe-

Znamy trudności, na jakie będzie na
rażona prasa katolicka, szczególnie co- 
dzieuna, z poddawaniem się pod uprze- 
duią cenzurę ; atoli ze względu na nad
użycia popełnione w ostatnich czasach, 
sądzimy rzeczą konieczną oświadczyć, że 
się jej poddać powinna: zadaniem będzie 
Biskupów robie wszelkie ułatwienia, ła
godząc co do tego o ile być może su- 
rowośo praw*.1)

Reguła X. Indem i Motu praprto 
supr. cit.

Przepity co do stosunku katolików do ■) I) er echo i ley rtżuią eię; pierw»» jeet
władzy Kościoła. P™’° o“*“*- » *"«»*»* “ ttt

y uiuwa o unubigteiu prawie.
1. „Po oświadczeniu eię Ojca sw. ((,. d.(Ciąg ilalizy nastąpi.)

X nad Tamizy.

II.
9 rozstroju między niemi, nąaz to Z po- i ln fiarfat England, and the Way Out. By Go- 
odu stosunków prywatnych, bądź też I neral Booth. Published at the Headquarter» of 

w jakikolwiek inny sposób propagandy, I the Salvation Army. London, ,
Oświadczając, iż w razach tych formalnie fołSwSJo s?ubu
obciążają sumienie swoje. lrz,z Armii zb'wieniB.

d«« I KM, przed —«¿0^;

1 2 Aby dopił» celo wjraźomio w po- doouolom oczocio uod wyraz przykrego,
wyższym przepisie, potrzebna jest jedność jakiego nie jestem w stanie opisać, czu- 
myśli czynów; z tego powodu jest ści- równocześnie: wstręt 1 P°KaFd«> 
słyra obowiązkiem wszystkich katolików i trwogę, nawet wstyd. Wstyd, iż w 
słuchać i strzedz z uległością i synowskim wieku oświaty, w stolicy wysokl6J 
szacunkiem wszelkich nauk wypływają- tury, w otoczeniu delikatnego wychowa, 
cych od zwierzchności Kościoła, czyli od ma, trzeba byc ua w‘d°k
Panieża i Biskupów, jako niezbędnego orgii uousensu, demonstracyi dzikiój dzie 
[rodu do o,iw“,cia wyrzzoodj zg!,dy I eh»# 1 »razem bloki«.« - Obr.»;

jącój wszystkie kauouy chrześciańskiój 
cywilizacyi i społecznego ładu i publi- 
czuój etyki. Widziałem najprzód ogromuą 
czeredę uliczników i uliczuic, bieguących

T TÍk n’as UCZV Oiciec św. w Ency- frontem. Potem maszerowała kapela, zło-
klice Saptenłtae christianae, posłuszeństwo żona z półtuzma J^bSh mam^Tr^ 
władzv Kościoła pochodzi z przepisu muudury czerwone, trąbiących marsz „ ira 
wiary7 zkąd'wynika,Pże uchybiają całości wiaty“ z przeraźliwym dysakordem. Za 
wiary’ci katolicy, którzy słowem lub pi- nimi postępowały trzy osoby — mężczy- 
Xm nauczaj ąaibo wpajają przewrotną zna . dwie dziewczyny - obrócone ple- 
zasadę, jakoby posłuszeństwo nie było carni do kapeli, twarzą do P™ce87‘_¥’' 
nota ęodzuaczającą i charakterystyczną czyzua w uniformie, z czapką quasi ofi- 
katolików i to tak, iż można być dobrym eerską, dawał takt muzyce i kroKomzb 
katolikiem chociaż się jest nieposłusznym żającego się „oddziału“, bijąc powietrze 
Papieżowi’i Biskupom w rzeczach ich ju- wzniesionenn rękoma. Dziewczyny, ubra- 
rvsdvkívi Podległych. ciemno, po kwakiersku w oryginał-

Encyklika: Sapientiae christianae i Cum nych kapeluszach, ozidobiouyob czerwoną 
multa ■ Grzegorz IX ep. 198 n. 13. - Sw. wstążką, maszerowały, cofając się, po obu 
Gtdi vkn Ed 69 ad Popionam. stronach mężczyzny - „porucznika od-
CyP47 Jestto nauka wfary, aby Papież i działu“; jedna z nich podskakiwała, biła 
Biskupi nie tylko mieli prawo do nau- do taktu kastanietami i wołała co - 
Sania ale także do kierowania i ment: „Alleluja! - Idziemy zbawić się! 
rządzenia wiernymi. Ztąd grzeszyliby I — Djabłu strach. Jezus się cieszy, 
ciężko zasługiwaliby na wieczne po- Druga, podskakując również, to klaskała 
teDienie katolicy, którzyby byli niepo-1 w ręce, to niestrudzonemi gestami p y- 
X™“ Paiwowi i Bi.uA kiedy -Ii-i* z 1
im przepisują granicę postępowania do ków i krzyczała co sił, na Przemiany _ 
zachowania- i zwracamy uwagę wszy-1 towarzyszką: „Chodź i bądź zbawiony. 
“kim Ły twierdzą, iż posSzeństw; Czy jesteś «briony 1 - Ja jestem aba^ 
Papieżowi nie jest obowięzującem, chyba wioną, hurra. Alleluja. Po , 
w okolicznościach gdy chodzi o nauki regularnym porządku, maszerował oddział, 
należące do wiary; podobna nauka nie złożony z umundurowanych „żołuierzy 
tylko jest przewrotna, ale i schizmatycka. płci obojój, uzbrojony śpiewnikami.

Sw. Mateusz XVI. - Sw. Paweł ad „chorąży“ niósł sztandar armii, ^łto-czer- 
Coloss. — List Ojca św. do Arcybiskupa wony, z napisem: Blood and Fire 
w Tours dnia 17 grudnia 1888. »krew i ogień ; za sztandarem reszta od-

5. Jako dodatek do reguł poprzednich, działu — a w tylnój straży,druK1 P°™' 
zakazuje się stanowczo wszystkim kato- ęznik z dziewczynami, obrócony ą
likom, tak duchownym jako tóż zakonni- do reszty motłochn, zajęty tak samo, jak 
kom i cywilnym, napadania wprost na oficer straży przedmój. Motłoch szed, 
jakikolwiek dokument, który pochodzi od biegł, krzyczał, śmiał się, lub patrzał ci - 
władzy Kościoła, bądź od Papieża, bądź kawie. Potem kapela ustała i oddział 
od Biskupów w jedności ze św. Stolicą, zaczął „śpiewać“ pjeśń mby »l8
nie tylko w rzeczach odnoszących się do z aryą.... komioznój śpiewki londyński 
nrawd wiary, ale również w tóm, co się tingl-tanglów! . .
odnosi do obyczajów i we wszystkióm, co Była to niedziela, oddział spieszył d 
się powinno wykonywać a co zaniechać; blizkiego parku, dokąd doszedłszy, ra- 
tak samo się zakazuje wyjaśniania rze- zmejszą jakąś zaśpiewał rzecz, kapela za- 
czonych dokumentów przeciw jasnym za- grała bymn narodowy. Następnie, z po
miarom zwierzchności, od którój pochodzą śród oddziału wystąpił człowiek i miał 
(w czóm na nieszczęście uchybiono wiele przemowę do gawiedzi; odzywając się gło-

Kościołem Katolicy, Którzy swojemi napa- "JA , a
darni, poniżaniem i matactwami nad wy- dnie, byłem w djablój mocj . i t. d 
rażonemi dokumentami, przyczynili się i W ciągu dalszym zachęcał, jak umiał, do 
przyczyniają do podniecania rozdwojeń szukania zbawienia w którój dja-
między katolikami, i poniżania władzy beł nigdy nie sprosta. Skoro tylko skon- 
kościelnój. czył> oddział huknął mną śpiewką (arya

Zwracamy uwagę na ten punkt spo-1 La donna i. mobile'.), szydząc z czarta.... 
wiedników, aby zastósowywali tę regułę 1 Potem porucznicy wypowiedzieli swoje 
w swoim świętym urzędzie. 1 zdania o szatanach pijaństwa, kradzieży,

Encyklika: Cum multa. List Jego I mordu, lenistwa, poniewierania żonami— 
Świątobliwości do Biskupa w Urgel i I znów śpiewka, znów marsz kapeli 1 dal- 
Encyklika do Biskupów Portugalii 14 wrze- I szy pochód oddziału, by w mnóm miejscu 
śnia 1886 r. powtórzyć.... „b twę!“

6. Nadto, prócz przepisu w regule Niedzielnych bitew nie można było na- 
poprzedniój i stósownie z rozporządzeniem zywać krwawemi. Za to, w dnie robo- 
Kościoła, zakazujemy wszystkim katoli- cze, wieczorami, armia wydaje t. zw. 
kom jakiejkolwiek byliby oni klasy, wa- bloody battles, bitwy krwawe. I takty- 
runku, stopnia lub godności, tak ze stanu cznie, przychodziło dawniój do rozlewu 
cywilnego jako duchownego i zakonnego, krwi (teraz się to nie zdarza), gdy od- 
a nawet i stowarzyszeniom tak cywilnym dział otoczy! szynk, wyzywał przed nim 
jak duchownym obojga kleru, komentarzy djabła do walki i.... musia,ł często uzyo 
dokumentów papiezkich i biskupich, wy- pięści, zamiast „alleluja“, jeżeli niewolui- 
j&śuiania ich i przywłaszbeania jakiego-1 kom jego piekielno-alkoholicznój mości do- 
kolwiek po książkach, przeglądach, dzień-1 piekł ekshortacyą i śpiewkami!
Dikach albo po innych ogłoszeniach, bez Powtarzam, że nawet komiczna strona 

1 uprzedniego pozwolenia Biskupa dyece- tych demonstracyi nie zdołała stłumić we 
żalnego. mnie głębokiego uczucia wzgardy, trwogi,

Reguła X. Indexu i Motu proprio I żalu i wstydu. Żalu — z upodlenia mas 
Pius IX, dnia 2 czerwca 1848. tak ogromnych; trwogi — przed owocami

7. Przepisy wymienione w poprzedniój I w przyszłości z podobnego błaznowania; 
regule stosują się do wszystkich klas I wzgardy — dla tych poruczników, kapi- 
pism we wszystkich swych częściach, I tanów, pułkowników, kobiet 1 męzczyzn, 
które się odnoszą do dogmatu i moralno- bawiących się po barbarzyńsku dziecinnie 
ści, jako tóż do tego co ma na względzie I i bluźnierczo.... gdy tyle kościołów 1 swią- 
kierunek i rząd Kościoła, a w szczegół- tyń stoi pustkami.
ności kwestye, które rozdzielają kato- Dzisiaj — zapatrywania moje • uległy 
lików hiszpańskich, oświadczając, że ogla- radykalnój zmianie. Sądzę, że jedynie 
szanie drukiem wyrażonych pism bez tylko ubolewać można nad stanem rze- 
cenzury uprzedniój kościelnój, jest zakazane. • czy, nad społeoznym układem w potę-

Bi.uA


tnym narodzie, dla którego organizacja 
,armii zbawienia“ jest istotnie i nieza
przeczalnie zbawienną. Zaciekawiony jój 
kolosalnym rozrostem i wpływem, widząc, 
że znajduje w działalności swój uznanie 
biskupów katolickich i anglikańskich, w 
Anglii, Walii i Szkocyi — że nakoniec 
przetwarza się z szybkością zadziwiającą 
W potężny czynnik państwowy, z którym 
naród cały musi się liczyć — zabrałem 
się do poważniejszego studyum nadracyą 
bytu i racyą przyszłości tego organizmu 
końca wieku — w W. Brytanii. W tym 
celu, odwiedziłem niektóre zakłady lon
dyńskiego „korpusu armii“, rozmawiałem 
z kilku „szefami sztabów“, przeczytałem 
dawniejsze i świeże publikacye armii. 
Sądzę, że nabytemi wiadomości i wraże
niami mogę zaciekawić czytelnika, choćby 
xe względu na obraz jednćj dziesiątej 
części społeczeństwa brytańskiego.

Z wykazów statystycznych rządowych 
jeneralnego rejestratora na rok 1889, oka
zuje się, że w Anglii, Walii i 8zkocyi, 
jest 81,426,515 mieszkańców. W liczbie 
tój mieści się:
Żebraków w domach pracy i szpitalach

480,630
Waryatów w bezpłatnych leczni-

cach ........ 69,587
ZiorodDiarzy po więzieniach . . 118,321 
Kryminalistów „na urlopie“ . . 97,127
Złodziei znanych policyi . . . 243 218
Prostytutek............................... 396,460
Bezrobotnych .... . . 1,969,754
Zyjącój nędzy brytańskićj ogółem: 3,375,097

Odciągnąwszy od ogólnój liczby „bez- 
robotnych“ kilka set tysięcy, znajdujących 
sobie pracę okolicznościową, znajdujemy, 
że przeszło tray miliony z 31 — męż 
czyzn, kobiet i dzieci — stanowi to, ’co 
co pan Booth nazywa dosadnie „zato
pioną częścią narodu“. Zatopioną w ba- 
gnistem morzu ohydnój nędzy moralnój i 
flzycznój! Ludność ta rozbestwiona, zdzi
czała, nie jest rozrzuczoną po wsiach i 
miasteczkach. Czytelnik, jako tako obe
znany z Anglią, wie, że farmerskie osady 
i magnackie parki nie mogą przypuścić 
nędzarzy; w mniejszych miasteczkach, 
prócz drobnój liczby żebraków i więźniów, 
również nie ma żywiołu rozkładowego, bo 
nie znajdzie on tam kryjówek. Szuka on 
takowych po wielkich miastach, porto
wych i fabrycznych, gdzie łatwo przepada i 
znajduje zaułki — skutek biedy peryody- 
cznój robotników. Szuka jój przedewszy- 
stkióm nad Tamizą, w ścieku niezmierzo
nym pracy i zbrodni.

Londyn ma {obecnie 5,017,985 ludno
ści. W liczbie tój, statystyka rządowa 
znajduje

Żebraków 188,405 
Waryatów 46,582
Więźniów 60,720
„Urlopników“ 31,127 
Żłodziei znanych 183,646 
Prostytutek 219,850 
Bezrobotnych 361,465 

Nędzy londyńskiój : 1,091,795 
Odciągnąwszy znów kilkadziesiąt ty

sięcy z kategoryi bezrobotnych, o ile oni 
znajdują przypadkowy zarobek, widzimy, 
że znacznie więcej, aniżeli jedna piąta 
ceęec mieszkańców stolicy jest „zatopioną“ 
w.... gnojowisku nędzy i zbrodni! Czy
telnik zechce sobie tylko uprzytomnić — 
Poznan, zarojony szesnastu tysiącami 
mężczyzn, kobiet i dzieci, należących do 
wymienionych kategoryi!

(Ciąg dalszy nastąpi).

Sprawy sejmowe

Z rozpraw sejmu pruskiego. 
Izba Panów.

Berlin, 14 listopada.
(3 posiedzenie.)

Początek o godzinie Tl1/*.
Przy stole ministeryalnym: p. Herr- 

furth i komisarze.
Projekt, odnoszący się do nadzwyczaj

nych ciężarów dla biednych Izba prze
kazuje komisyi składającój się z 15 człon
ków. Projekty, odnoszące się do pod
wyższenia podatków od psów, rozprzestrze
nienia niektórych uchwał ustawy emery- 
talnój na pośrednich urzędników państwo
wych i zmiany niektórych rozporządzeń 
co do wyborów do rady miejskiój, jako 
tóż nowelę do ordynacyi miejskiój dla 
Wiesbadenu przekazuje Izba komisyi 
gminnój.

Marszałek poleca, aby komisye wy
brać dopiero, gdy do Izby Panów na
dejdą projekty z Izby deputowanych i po 
jeneralnój dyskusyi.

— Hr. Brithl uważa dyskusyą jene- 
ralną za szkodliwą, zaznaczając, iż komi
sye powinny przystąpić do obrad nad pro
jektami, nie powodując się wpływem dy
skusyi jeneralnój.

—Pap Kleist z Retzowa wyraża ubo
lewanie, że z trzech najważniejszych pro
jektów ani jeden nie nadszedł do Izby 
panów, lecz tylko szereg drobnych projek
tów (wołanie: podatek od psów!)

— Ks. Hatzfeld podziela propozycją 
marszałka, odnoszącą się do wyboru ko- 
misyi, którą też Izba przyjmuje. Mar
szałek otrzymuje upoważnienie Izby na 
złożenie w jej imieniu cesarzowi życzeń 
w dniu ślubu ks. Wiktoryi.

Następne posiedzenie nienaznaczone.
Koniec o godz. 12.

Sejm galicyjski. KORESPONDENCYE. tniającą duszę, a wtedy nauczyciel, dzieci 
i rodzice swobodniój odetchną sobie.

Lwów, 13 listopada.
P. Zakrzewski przedłożył sprawozda

nie komisyi szkólnój o sprawozdaniu Rady 
szkólnój krajowśj o stanie szkół średnich 
galicyjskich wraz ze znanemi wnioskami.

Szczepanowski podnosi ważność no
minacji Bobrzyńskiego dla szkólnictwa i 
pragnie dodać do sprawozdania komisyi 
parę uwag. Przedewszystkióm oświadcza 
się za zniesieniem różnicy między gimna
zjami i szkołami realuemi oraz za znie
sieniem dualizmu w szkołach, przez usu
nięcie podziału na niższe i wyższe. Mów
ca pragnie surowych egzaminów, poczóm 
zaznacza ważność wpływu domowego na 
postęp w szkołach. Powołując się w tój 
mierze na Wojciecha Dzieduszyckiego, a 
podnosząc potrzebę obywatelskiego ducha, 
wspomina Konarskiego i Czackiego, a 
przypominając, że Bobrzyński, jak oni, 
jest prawnikiem i historykiem, wyraża 
nadzieję, że i on da początek nowój epo 
ce szkólnictwa.

Stadnicki Jan zapowiada, że mówi 
jako ojciec rodziuy na podstawie swoich 
spostrzeżeń. Oświadcza się przeciw gim- 
nazyom realnym. Jeden system byłby 
wskazanym, mianowicie rozdział na dwa 
kierunki: filologiczny i przyrodniczny, 
podobnie jak to ma miejsce we Franoyi. 
Mówca podnosi, że nauka języków od
bywa się się tak, iż może ona obrzydnąć 
uczniom. Przy naukach przyrodniczych 
obciążeni są również uczniowie balastem 
szczegółów. Mówca oświadcza się za wy 
kładaniem dwóch przedmiotów po nie 
miecku i za opanowaniem prądu wielkiój 
frekwencyi w gimnazyach. (Brawa).

Bobrzyński podnosi, że skoro sprawo
zdanie Rady szkólnój spotkało w Izbie 
uznanie, to przypisać to należy otwarto
ści, z jaką Rada szkólna sprawozdanie 
swe ułożyła. Otwarcie odkryła ona wszy 
stkie braki i przedstawiła swe usiłowa 
nia, by im zaradzić. Podniesiono w dy
skusyi potrzebę zmiany systemu. Kwe- 
styi tój Rada szkólna nie poruszyła. Mo
głoby to bowiem spowodować osłabienie 
tój akcyi w obec nauczycieli i młodzieży. 
Radzie chodzi o należyte i rozumne wy
konanie systemu, a jeśli się to osięgnie, 
ustaną narzekania na system. Od zmiany 
ustaw, od paragrafów rozwój szkoły 
istotnie nie zależy. Rozstrzyga o nim 
tylko nauczyciel, wpływ domu i społe
czeństwo. W stanie nauczyoielskim za
szła zmiana na lepsze. Świadczą o tóm 
żywy udział w życiu naukowóm oraz 
pomyślny rozwój Towarzystwa nauczy
cieli szkół wyższych. Rezultaty dziś nie 
są gorsze od dawniejszych. I szkoły na
sze wydadzą Szujskich i Tarnowskich. 
Przechodząc do sprawy nauki języka pol
skiego, oświadcza, że wielki nacisk na 
naukę tego przedmiotu się wywiera, a 
wreszcie podnosi jako ważny czynnik 
stosunek szkoły do rodziuy i społeczeń
stwa. Tu napotyka szkoła na wielkie 
trudności, mając do walczenia z brakiem 
wytrwania uczniów i niewłaściwóm za
chowaniem się rodziców w obec szkoły i 
nauczycieli. Mówca przeczy przeciąże
niu uczniów. Dyskusyą niniejsza powin
na nauczycieli zachęcić do dalszój pracy, 
a uczniów przekonać, że w każdym ra
zie powinni się uczyć nie mniój, jak do 
tąd, lecz więcój i lepiój. (Brawa).

Po krótkióm przemówieniu Antonie 
wieża zabrał głos Czartoryski, który sprze
ciwia się myśli Stadnickiego o nauczaniu 
dwóch przedmiotów w języku niemieckim, 
widząc w tóm naruszenie zasady o ję
zyku wykładowym. Co do reformy gim- 
nazyów oświadcza, że ta reforma musi 
być przeprowadzoną racyonalnie w kie
runku dzisiejszych potrzeb. Złe leży w 
przepełnieniu szkół. Wreszcie podnosi 
mówca potrzebę naukę religii.

Dyskusyą zakończył sprawozdawca 
Zakrzewski krótkióm przemówieniem, w 
którem podniósł jeszcze raz zasadę, że 
rozwój szkólnictwa zależy od osób, nie 
od paragrafów. Sprzeciwił się instjtu 
cyi repetytorów i nauczania dwóch przed 
miotów w języku niemieckim, a zakoń
czył wyrażeniem nadziei, że obecne usi
łowania Rady szkólnój uwieńczone będą 
pomyślnym skutkióm.

Wnioski komisyi zostały przyjęte. 
Koniec posiedzenia o godzinie 2 mi 

nut 30. Następne odbędzie się w sobotę.

Lwów, 14 listopada.
W komisyi budżetewój' chwalono spra

wę powiększenia funduszu pożyczkowego 
przemysłowego, która na onegdajszóm 
posiedzeniu została tój komisyi przekaza
ną. Komisya nie proponuje zwiększenia 
fnnduszu tego, lecz wnosi, ażeby zamiast 
wyznaczania! corocznie po złr. 30,000 
przez 6 lat, dać po 60,000 złr. w 3 latach 
następnych.

Sprawozdawcą funduszu przemysłowego 
wybrany został p. Chrzanowski. Żądał on 
podwyższenia tego funduszu po 15,000 złr. 
przezlat6, aleponieważzpowoduzłegostanu 
fińansowego kraju podwyższenie nie dało
by się przeprowadzić, poparł skrócenie 
okresu wpłaty do tego funduszu. W ten 
sposób przyjdzie Wydział krajowy w po
siadanie większego kapitału w krótszym 
czasie.

Na wniosek Chrzanowskiego uchwaliła 
komisya budżetowa wydatki na cele prze
mysłowe zgodnie z preliminarzem Wydzia
łu krajowego.

Z Górnego Slązlta, 13 listopada.
(Gorzka dla niejednych, ale rzetelna prawda pe

dagogiczna.*)
O aaalfalbetach na Górnym 81ązku, 

a raczój o „niedostatecznym wykształce
niu szkólnćm rekrutów gómoślązkich i o 
rzeczywistych jego przyczynach" mówił w 
tych dniach katolicki nauczyciel, pan 
Urban z Kobierza, ua zebraniu katoli
ckiego stowarzyszenia nauczycielskiego, 
które się w Pszczynie odbyło:

Podług „Oberschl. Volksztg.“ tak 
mniój więcój przemówił prelegent: Rżąc 
stara się o to, aby na Górnym Slązku 
coraz więcój nowych szkól ludowych po
wstawało, coraz bardziój pomnaża się też 
liczba nauczycieli, a mimo to ustawicznie 
słychać skargi na to, że szkoła górno- 
ślązka nie spełnia stawionych do niój 
wymagań, ponieważ jest na Górnym Slą 
zku jeszcze stósunkowo dużo analfabetów 
Podawszy statystyczne liczby tych anal 
fabetów, tak dalój wywodził p. Urban: 
Nie winien temu nauczyciel górnoślązki, 
ponieważ władze szkólue karzą i saspen- 
dują każdego nauczyciela, któryby się 
nie odznaczał pilnością i gorliwością, a 
nauczycieli, którym by brakło dobrój me
tody, albo którzyby nie umieli utrzy
mać w szkole karności i porządku, po
syła władza szkólna na kurs metodo
logiczny.

Niedomagania utrudniające prawidło
wą naukę w gómoślązkich szkołach ludo 
wych, są następujące:

1) Niedostateczne domowe wychowa 
nie dzieci i słabe popieranie nauczyciela 
przez rodziców dzieci szkólnych. Dopóki 
rodzice nie będą uznawali potrzeby do
brego wykształoenia ich dzieci, dopóki dom 
rodzicielski nie pójdzie ręka w rękę z 
szkołą i popierać jój nie będzie, dopóty 
szkoła nie osięgnie swego celu.

2) Zbyt nieregularne uczęszczanie do 
szkoły, które jest skutkiem ubóstwa ludu 
górnoślązkiego i zbyt wielkiego oddalenia 
osad i wsi od szkoły.

3) Fałszywy rozdział gmin poprzy- 
dzielanych do szkoły. Szkoły powinny 
być dla dzieci, a nie dzieci dla szkoły.

4) Zbyt wiele jest jeszcze szkół półdnio- 
wych, w których nauczyciel przy skąpo 
wydzielonych lekcjach, a przy wielkiój 
liczbie dzieci, nie może przejść swego 
pensum.

5) Usunięcie szkół niedzielnych, w któ
rych dawniej powtarzano lekcye z ubie
głego tygodnia, aby ich dzieci nie zapo
mniały.

6) Młodzi nauczyciele nie znający ję
zyka dzieci. Nauczyciel, nie znający ję
zyka polskiego, nie może uczyć z do
stateczną korzyścią. Nadto ci młodzi 
nauczyciele nie są przyzwyczajeni do 
uczenia polskich dzieci, których chara
kteru i obyczaju nie znają. Nie umiejąc 
uczyć w szkołach utrakwistycznych, stoją 
w szkole bezradni, pracują bez planu, 
tracą zamiłowanie do swego zawodu i sta
rają się zwykle czómprędzój o inną po
sadę z dogodniejszemi warunkami języ- 
kowemi.

Tyle powiedział pan Urban. He tu 
gorzkiój, ale rzetelnój prawdy pedagogi- 
cznój, na jaką się dotychczas bardzo 
rzadko który z nauczycieli w ziemiach 
polskich zdobywa. Czytaliśmy o bardzo 
wdzięcznych podobnych tematach, rozbie
ranych na konferencyach nauczycieli, n. p.: 
„Jak ma nauczyciel budzić w dziecku po
czucie moralności i religijności?“ „Jak 
zachęcić dziecko do regularnego odwie
dzania szkoły?“ „Jak obudzić w rodzi
cach dzieci interes dla szkoły?“ i t. p. 
Na dłoni leżało tu, że jedynie prawidło
wa, pedagogiczna nauka w języku ojczy
stym dzieci może rozwiązać te zadania, 
a tymczasem ci panowie prelegenci, czy 
to katoliccy czy ewangeliccy, czy Polacy 
czy Niemcy, ani słówkiem nie dotknęli 
zdrożnego dzisiejszego systemu, objeżdża
jąc w koło, prawiąc o jakichś „wznio
słych“ zadaniach szkoły, o „zaszczytnóm“ 
powołaniu nauczyciela, o konieczności ja
kichś zagadkowych środków i t. p., ale 
w sedno rzeczy uderzyć żaden z nich miał 
i ma odwagi; kolega ich katolik z G. Ślą
ska wskazał im rzeczywiste niedomagania 
szkoły ludowój w ziemiach polskich, wy
kazując zgubny system niemieckiego wy
kładu, nie objaśnionego nawet w języku 
dziecka. „Bezradni, bez planu pracują 
nauczyciele Niemcy w szkołach z dziećmi 
polskiemi, tracą ochotę do pracy, zamiło
wanie do swego zawodu“. Tak jest na 
Górnym Slązku, tak jest i u nas, tak 
jest w Zachodnich Prusach. Nie dziwić 
się nauczycielom Niemcom, że z takich 
szkół czemprędzój umykają; nie dziwić się 
rodzicom, że nie mogą się zdobyć na po
pieranie nauczyciela i szkoły Jdyametral- 
nie rozchodzących się od racyonalnych 
potrzeb rodziców, mających żądać prawo 
w szkole prawidłowej nauki; nie dziwić 
się dzieciom, że ich szkoła dzisiejsza nie 
grzeje. Nasze społeczeństwo nie winne 
tój anomali. Czy rząd wreszcie nie wpro
wadzi szkoły na tory, któremi iść po
winna, aby miał do niej nauczyciel zami
łowanie, aby dzieci z radością do niój 
spieszyły, a rodzice cieszyli się z jój 
nauki! Precz z polityką ze szkoły, a 
będzie szkoła znowu tóm, czem była i 
czem być powinna — instytueyą kształ
cącą serce, rozwijającą rozum, uszlache-

*) Porównaj przedwczorajszy nasz artykuł 
w tym samym przedmiocie p. t. „Szkoły ciem, na 
G. Slązku.“)

Lwów, 12 listopada.
(Pożegnanie p. Pietruskiego. — Wniosek poda 
Ahrahamowicza- — W sprawie powiększenia liczby 
posłów z miast. — W sprawie indemnizacyjnój. —

Broszura żydowska).
(a) P. Oktaw Pietruski, który, jak 

wiadomo, ustąpił ze stanowiska członka 
Wydziału krajowego, pożegnał się w nie
dzielę z urzędnikami Wydziału. „Przy
krą jest dla mnie ta chwila i bardzo bo
lesna — rzeki między innemi p. Pietru
ski — bo opuszczam to grono urzędni
ków Wydziału krajowego, które w moich 
oczach wzrosło, wykształciło się i zacno
ścią, sumienną pracą i ścisłóm przestrze
ganiem wszystkiego, co zmierzało do do
bra kraju, tak się wobec całego kraju 
odznaczyło. Dziękuję wszystkim za do
broć, z jaką zachowywaliście się zawsze 
względem mojój osoby i ułatwialiście mi 
nieraz trudny zawód referenta spraw oso
bistych. Proszę was, abyście i nadal za
chowali waszą życzliwość i przyjaźń dla 
mnie. Nigdy nie zapomnę, jak mile prze
byłem 30 lat służby w waszóm gronie. 
Na przyszłość obiecuję wam zawsze sprzy
jać i w sejmie bronić waszych spraw; — 
gdyby zatóm który z panów potrzebował 
mojój pomocy, niech z całóm zaufaniem i 
serdecznością przyjdzie do mnie, a ja ni
gdy poparcia swego nie odmówię, w miarę 
moich sił. Niech Pan Bóg błogosławi 
wszystkim waszym postępkom, waszym 
zamysłom i waszym rodzinom!“ — W imie
niu urzędników pożegnał p. Pietruskiego 
radzca Wydziału krajowego p. dr. Ekiel- 
ski, podnosząc, że pan P. był zwierzchni
kiem, wymagającym spełniania obowiązku, 
ale zawsze wyrozumiałym i przystępnym, 
umiejącym wejść w położenie podwładnych 
i wyrozumieć ich potrzeby, — i życząc 
mu w końcu, aby w dalszóm życiu nie 
spotkał już więcój przeciwności i nie za
znał co troska i prosząc, aby raczył 
wszystkich swych wychowańców utrzy
mać w pamięci. — P. Pietruski z wiel- 
kióm wzruszeniem ucałował dr. Ekielskie- 
go, a zwracając się do urzędników, po
wiedział, że uściskiem tym żegna ich 
wszystkich serdecznie.

Przeciwko wnioskowi posła Abraha- 
mowicza, domagającemu się zaprowadze
nia krajowego podatku konsumcyjnego od 
piwa, wina i napojów słodzonych, obja
wiła się w kraju silna agitacya, zwła
szcza we Lwowie; gdyby bowiem wnio
sek powyższy został przyjęty, ludność 
miasta naszego zostałaby dotkniętą no
wym ciężarem w sumie co najmniój 900 
tysięcy złr. Mieszkańcy Lwowa opłacają 
już i bez tego tytułem podatku konsum
cyjnego przeszło milion złr. rocznie, co 
przy ludności sto dwadzieścia tysięcy, 
wynosi około 10 złr. od osoby. A z cy
fry tój wypływa dowodnie, jak to pod
niesiono na ostatnióm posiedzeniu rady 
miejskiój, iż wszelkie dalsze obciążanie 
tego rodzaju opłatą konsumcyjną jest nie
możliwe, choćby dla tego, iż siła poda
tkowa nie jest w stanie podołać takiemu 
ciężarowi. Że niemożebnóm jest pono
szenie większych jeszcze podatków, naj
silniejszym na to dowodem jest budżet 
miasta. Wynosi on poważną cyfrę około 
1,300,000 złr., a pomimo to rozchody nie 
są w stanie zrównoważyć się z przycho
dami; niedobory rosną tak dalece, iż 
gmina miasta uciekać się musi bezustan
nie do pożyczek, które dochodzą już do 
sumy 2 milionów.

Małe bardzo są widoki, aby uchwała 
romisyi prawniczój sejmu w sprawie po
większenia liczby posłów ze Lwowa i 
Krakowa, oraz przyznania głosu wiryl- 
nego prezesowi Akademii Umiejętności i 
rektorowi politechniki lwowskiój, została 
zamienioną na sesyi bieżącój w ustawę. 
Uchwała ta, powzięta większością jedne
go tylko głosu, mało znajduje sympatyi 
w pełnój Izbie, a ponieważ do jój pra
womocności potrzeba a/s wszystkich gło
sów, więc przeprowadzenie pomienionój 
reformy zdaje się być na razie wyklu- 
czonóm.

Na wczorajszój radzie uchwalił Wy
dział krajowy podpisać nadesłane mu 
przez rząd ugody w sprawie indemniza- 
cyjnój, a mianowicie: a) ugodę względem 
uregulowania stosunków państwa do fun
duszów indemnizacyjnych Galicyi wscho- 
dniój i zachodniój, po myśli ustawy z 
dnia 5 czerwca b. r.; b) ugodę po myśli 
art. II powyższój ustawy, względem 
zwrotu nadpłat, udzielonych przez pań
stwo w latach 1883—1889 tymże fundu
szom w sumie ogólnój 1,400,000 złr.

Wydana tu została nowa broszura w 
żargonie żydowskim przez stowarzyszenie 
„Syon,“ około którego grupują się rabini, 
cudotwórcy, a z nimi gros ludności izrael- 
skiój. Wydaną ona została głównie z 
okazyi zapowiedzianego na rok przyszły 
ogólnego spisu ludności. Otóż przypomi
nając żydom, że są „wybranym“ naro
dem, autor wzywa dzieci Izraela, aby się 
nie dali omamić nawoływaniom tych współ
wyznawców swoich, którzy ich chcą „zro- 
)ió Polakami,“ lecz aby pozostali „wnu
kami ojca Abrahama, prawdziwymi ży
dami.“ Niechaj nie polszczą swych imion, 
niechaj nie pielęgnują obcych sobie języ- 
tów, lecz swój własny język narodowy, 
lebrajski lub „żydowski.“ Każdy zaś, 
kto nie „zaprzedał swój żydowskości,“ 
oowinien przy zbliżającym się spisie lud
ności podać jako swój „język towarzy
ski“ hebrajski lub żydowski. — Nie brak 
tóż tój broszurze zakroju komicznego, a

już serdecznie może ubawić chełpliwe za; 
znaczenie, że: „żydzi, którzy napełnili 
strachem potężnych Rzymian i wykształ
conych Greków“ i dzisiaj nikogo i nicze
go się aie boją (hoben kein mojre), nie- 
mniój upominanie chałatowców, aby i oni 
także nie mieli mojre, lecz pracowali nad 
odbudowaniem państwa palestyńskiego i 
mówili po żydowsku, bo to język tak ła
dny, iż mogą śmiało nim się chlubić!

ZIEMIE POLSKIE.
* Z Petersburga donoszą, że 

ksiądz Biskup Awdziewicz ma się znacznie 
lepiój.

■ IEMCT.
* Berlin, 14 listopada. Minister rol

nictwa bar. dr. Lucius podał się do dy- 
misyi, jak donoszą jednozgodnie dzisiejsze 
pisma niemieckie; ma on rzekomo, stoso
wnie do przepisów lekarzy, zrzec się zu
pełnie dalszego zajęcia politycznego.

— W środę otrzymała Izba deputowa
nych sejmu pruskiego projekt, odnoszący 
się do zmiany lex Huene, która ma pole
gać na tem, aby zmniejszyć o 10 milionów 
marek renty dla związków komunalnych 
w r. 1890/91 i 1891/92. Sumę 20 milio
nów marek proponuje projekt przekazać 
ministrowi oświaty na zapomogi dla gmin 
na budowę szkół ludowych.

— Komisyą obradującą nad ochroną 
robotnika, zajmował dzisiaj {5 134e, odno
szący się do ordynacyi robotniczćj, jako 
też następne paragrafy (do § 134g), które 
przyjęto po nieznacznej dyskusyi. Przy 
obradach nad wydziałami robotniczemi 
(§8 134h do 134m) zajmuje głos minister 
Berlepsch, uznając, że mogą one działać 
bardzo błogo, lecz zwraca się przeciwko 
zaprowadzeniu obowięzującemu tych urzą
dzeń, ponieważ ono mogłoby osłabić zau
fanie do nich. § 134h wraz z poprawka
mi zostaje odrzucony.

— Na posiedzeniu Rady związkowej 
które się odbyło w środę pod przewodni
ctwem ministra Bóttichera, udzieliła Rada 
swego przyzwolenia na projekta etatu na 
r. 1891/92, dla kanclerza i kancelaryi 
Rzeszy, urzędu skarbu Rzeszy, urzędu 
spraw wewnętrznych, administracji sądo
wej, dochodów ceł i podatków spożywczych 
itd. Następnie przekazała Rada szereg 
projektów odnośnym wydziałom.

— Izbie Panów został przedłożony 
projekt do zmiany dwóch paragrafów z 
ordynacyi miejskiój, dotyczących wyboru 
reprezentacyi miejskiój. Mają uledz zmia
nie: § 14, który obecnie tak brzmi:

„Jeżeli do Jednego oddziału należy 
więcój niż pięćset wyborców, to mogą od
być się wybory podług do tego zastóso- 
wanych okręgów.

Jeżeli gmina miejska obejmuje kilka 
miejscowości, to może ze względu na to 
być podzieloną na okręgi wyborcze. Ma
gistrat oznacza liczbę i granice okręgów 
wyborczych, jako tóż liczbę kandydatów.“

Projekt stawia do tego paragrafu na
stępującą poprawkę:

„Gdyby zaszła zmiana w liczbie, albo 
w granicach okręgów wyborczych, lub w 
liczbie radnych, których okręgi wybierać 
mają, lub gdyby jakiójkolwiek zmiany 
potrzeba było, to magistrat winien zająć 
się uregulowaniem tój sprawy zaprowa- 
dzającój przejście z starego do nowego 
stósunku. Taka wszelka uchwała wy
maga atoli potwierdzenia wyższej władzy 
nadzorczój.“

§ 21 stanowi w wstępie trzecim, że 
wszelkie wybory uzupełniające mają się 
odbywać w tych oddziałach i okręgach, 
w których ustępujący był wybranym.“ 
Do tego przepisu dodaje poprawka te sło
wa : „bez ujmy dla przepisu objętego 
drugim ustępem § 14.“

Wreszcie ma uledz zmianie § 25 
w ustępie 1. Dziś ten ustęp tak brzmi: 
„Każdy wyborca winien zarządowi wy
borczemu ustnie oświadczyć do protokułu, 
na kogo głosuje. Ma on tylu kandyda
tów wymienić, ilu ich się wybiera.“

Do tego ustępu dodaje poprawka taki 
przepis: „Jeżeli wybory uzupełniające, 
lub zastępcze są połączone w jednym i 
tym samym akcie wyborczym, w takim 
razie każdy wyborca osobno kandydatów 
wymieniać winien i to najprzód radnych 
przeznaczonych do uzupełnienia listy ra
dnych, a potóm nazwiska radnych, mają
cych zastąpić tych, którzy wystąpili w cza
sie peryodu wyborczego.“

O <1 e z w a.

Przed trzema przeszło laty poruszono myśl 
zakładania świeckich Towarzystw, mających na 
cela szerzenie u nas wstrzemięźliwości i walkę 
przeciwko nadużywaniu alkoholu. Zawiązało 
się w tym celu Towarzystwo w Kórniku, które 
następnie przeniosło siedzibę swą do Poznania. 
Od tego czasu wzmógł się u nas ruch na tóm 
polu. W Poznaniu obok wspomnianego wyżój 
Towarzystwa powstała „Jutrzenka“, oprócz te
go zawiązało się kilka pokrewnych Towarzystw 
w prowincjonalnych miastach — a ogół cały 
żywiej się tą sprawą zainteresował.

Ażeby stworzyć wspólne ognisko dla wszy
stkich odnośnych usiłowań, uznało Towarzy
stwo szerzenia wstrzemięźliwości potrzebę wy
dawania pisemka, któreby w formie miesię
cznych okólników zdawało sprawę z całego 
ruchu, a zarazem dawało zachętę do ciągłej i 
wytrwałój w tym kierunku pracy.

Z czynnem poparciem wspomnianego To
warzystwa wydawać będzie niżój podpisana 

Dodatek
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księgarni* od 1 stycznia 1891 r. miesięczne 
pisemko, poświęcone sprawom wstrzemięźliwo
ści pod tytułem:

„Pobudka
do szerzenia wstrzemięźliwości*, 

pod redakcyą pp. dr. Z. Celichowskiego i Pr. 
Krymka.

„ Pobudka“ — Btósownie do swój nazwy — 
pobudzać będzie społeczeństwo do pielęgnowa
nia cnoty wstrzemięźliwości i zdawać będzie 
sprawę z postępu odnośnych zabiegów.

Pisemko to będzie urzędowym organem po
znańskiego Towarzystwa szerzenia wstrzemię
źliwości i słnżyć będzie także gotowością swą 
wszystkim Towarzystwom pokrewnym — jut 
to będącym w związku z poznańskiem Towa
rzystwem, już to pracującym na tóm polu od
rębnie i samodzielnie.

Odzywamy się przeto do wszystkich To
warzystw, do wielebnego duchowieństwa, do 
lekarzy, do inteligencyi, wogóle do wszystkich 
ludzi dbałych o postęp wstrzemięźliwości w na
szym kraju — z uprzejmą prośbą o popiera
nie naszych usiłowań, o zasilanie nas wiado
mościami statystycznemi i artykułami, mają- 
cemi związek z naszą sprawą.

„Pobudka wychodzić będzie na początku 
każdego miesiąca — w objętości dwóch kart 
wielkiój 8-ki. Zapisywać ją będzie można 
w niżój podpisanój księgarni, jako tóż na 
poczcie. Prenumerata wynosi 1 markę rocznie; 
ogłoszenia przyjmuje się po 20 fen. od wiersza 
petytowego.

Członkowie Towarzystwa otrzymywać będą 
„Pobudkę bezpłatnie.

P oznań, w listopadzie 1890. 
Kedakcya:

Fr. 8. Krysiak,
Wrocławska ulica 17, parter.

Ekspedycya:
Księgarnia J. K. Żupańskiego 

(Dr. Z. Celichowski),
Stary Rynek nr. 78 (pałac hr. Działyńskich).

Towarzystwa i Spółki.

We wtorek dnia 18 b. m. o godzinie 3ciój 
po południu odbędzie się w Koronowie w lo
kalu p. Grabińskiego walne zebranie Towa
rzystwa Pomocy Naukowój Imienia Karola 
Marcinkowskiego na powiat bydgoski zamiejski. 
O liczny udział Członków prosi Komitet.

* Berlin, 13 listopada. W dniu 14 li
stopada 1890 zawiązało się w Berlinie towa
rzystwo pod nazwą: „Polskie zankowe Towa
rzystwo w Berlinie.“ Członkami jego zostać 
mogą tylko uczniowie wyższych zakładów na
ukowych w Berlinie, lub też tacy, którzy 
niedłożój jak od lat czterech studya akademi
ckie ukończyli. Zebrania odbywają się w ka
żdą sobotę wieczorem o 8 godzinie w lokalu 
paua Kramera (Friedrichstr. 123).

W skład zarządu wchodzą: Władysław 
Rnbski, prezes, Andrzój Mielęcki, wiceprezes, 
Witełd Urbanowski, skarbnik, Zygmunt Chła
powski, Tomasz Pajzderski sekretarze. — 
Listy tyczące się Towarzystwa prosimy adre
sować na ręce kolegi Władysława Rabskie
go, cand. phil, Berlin N. W. Gerhardstr. 13. 
— Towarzystwo liczy dotychczas 64 człon
ków. Pierwsze posiedzenie odbędzie się w so
botę dnia 15 listopada. Na porządku dzien
nym: 1) Odczyt kolegi Czechowskiego: „O wpły
wie Byrona na poezyą polską,“ 2) Sprawy 
Towarzystwa.

Berlin, dnia 14 listopada 1890. 
Władysław Rabski, Tomasz Pajzderski,

prezes. sekretarz.

aiejsGOwa, urowiucyoMina i lapanina.
P o z ł a a, sobota 15 listopada 

* Doniesienia urzędowe. Król nadał: pro
fesorowi i wyższemu nauczycielowi dr. Richte
rowi przy realnem gimnazynm w Hali order 
czerwonego orła IV klasy, a pozwolił nosić 
krzyż oficerski król, saskiego ordern Albrechta 
majorowi Pliickow, pierwszego pułku gwardyi 
dragonów.

* Czcionkami i w komisie Drukarni 
„Kuryera Poznańskiego“ wyszedł „Kró
tki Katechizm Rzymsko-Katoli
cki,“ ułożony przez ks. Biskupa E. 
Likowskiego, Suffragana i Administra
tora Archidyecezyi Poznańskiej. Nakła
dem dostojnego Autora. Cena za egzem
plarz 35 fen., z przesyłką 45 fen. Na 
10 egzempl. 11 w dodatku.

Kto zamówi 50 egzemplarzy, lub 100, 
otrzyma przesyłkę frauko. Tylko za na
desłaniem gotówki wyseła odwrotnie Dru
karnia „Kuryera Poznańskiego.“ Zale
cać tój książki nie potrzebujemy.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w so
botę dramat Jasieńczyka „Lena“. W roli tytu- 
łowój występuje po raz pierwszy nowo za
angażowana artystka panna Wyrwiczówna.

W niedzielę po raz drugi obraz ludowy 
Galasie wieża „Ciarachy“.

W środę komedya Przybylskiego „Wicek 
i Wacek“.

Ceny zniżone.
W czwartek komedya Bałuckiego „Kre- 

wniaki“.
Ceny zniżone.
* W dniu wyborów będą urządzone bióra 

’“formacyjne w handlach pp.: Dykiera, ulica

Rycerska 40; B. Glabusa, 8w. Kareto 14; 
J. K. Nowakowskiego, Plac Piotr* 2; w cu
kierni 8obeskiego, Bazar; u *p. Chojnackiego na 
Chwaliszewie i we wszystkich redakeyach pism 
polskich.

* Posiedzenie wydziału archeologicznego
Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie się 
w poniedziałek 17 b. m. o godzinie 6 wie
czorem w sali posiedzeń przy ulicy Młyńskiój. 
Na porządku obrad: 1) p. dr. Krzepki przed
stawi najnowsze wykopaliska; 2) dr. Koehler 
przedłoży część skarbu monet średniowiecznych 
i wyrobów filigranowych arabskich; 3) Komu
nikaty. Dr. Koehler.

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Rze
mieślników Polskich w Poznaniu odbędzie się 
w przyszły poniedziałek duia 17 h. m. o go
dzinie 8*/s wieczorem w lokalu p. B. Knolla 
przy ulicy Wrocławskiśj nr. 18. Na porządku 
obrad „Odczyt z historyi Polskiój“. O liczny 
udział szanownych członków uprasza Zarząd.

* Jutrzenka, Towarzystwo Wstrzemięźli
wości, odbędzie posiedzenie w niedzielę dnia 
10 listopada o godz. 51/« wieczorem w kamienicy 
przy ulicy Berlińskiój nr. 17 na I piętrze 
(pierwszy dom za polskim teatrem). Porządek 
obrad: 1) Słów kilka o towarzystwach prze
mysłowych ; 2) deklamacya; 3) Sprawy To
warzystwa.

Uprasza się o liczny udział i wczesne 
przybycie. Goście pożądani. Składka w „Ju
trzence“ wynosi 1 mk. 20 fen. rocznie. Osoby 
z po za obręb« Poznania, pragnące popierać 
wstrzemięźliwość, mogą się zgłaszać na człon
ków pod odresem : Józef Chociszewski, Poznań.

Zarząd.
* Nadzwyczajne walne zebranie Towarzy

stwa Krawców Poznaniu, odbędzie się w nie
dzielę dnia 16 listopada o godzinie 4 po po
łudniu na sali p. Boi. Knolla, ulica Wrocła
wska nr. 18. O liczny udział uprasza

Zarząd.
* Towarzystwo Pomooy Naukowśj dla

dziewcząt polskich donosi nam, że dnia 27 
kwietnia odebrało od Wielm. panny Kaźmiery 
Stanikowskiój dar na fundusz żelazny Jój 
Imienia 2500 marek (oraz 7,50 marek pro- 
wizyi).

* Koncert. Dnia 1 grudnia roku bież, 
wystąpi tu na sali Lamberta z koncertem 
p. Pani Lana, wspólnie z barytonistą Filipem 
Forstón’em i z panem Cesek. Bliższe szcze
góły programu są w ogłoszeniu, na który 
zwracamy nwagę czytelników.

* Egzamin na nauczycieli szkoły średniój 
złożyli wczoraj tutejsi nauczyciele, pp. Tefs i 
S .mmer III.

* Statystyka dotycząca stosunków nauczy
cieli miejskich miasta Poznania przedstawia 
sie jak następuje: Dnia 1 lipca r. b. było 
zatrudnionych przy tutejszych sześciu szkołach 
elementarnych, dwóch szkołach średnich i 
szkole obywatelskiej razem 9 rektorów, 23 
nauczytieli szkół średnich, 116 nauczycieli, 
31 nauczycielek i 2 nauczycielek robótek 
ręcznych. Dnia 1 lipca 1889 roku zatru
dnionych : 7 rektorów, 20 nauczycieli szkół 
średnich, 113 nauczycieli i 30 nauczycielek. 
Persona! nauczycielski powiększył się zatóm o 
9 osób. Z pomiędzy nauczycieli było 110 
ustanowionych na stałe i 6 tymczasowo, z 
pomiędzy nauczycielek było 27 ustanowionych 
na stałe, a 4 tymczasowo. Stosnnek pensyi 
nauczycieli szkół miejskich jest następujący: 
Jeden z rektorów pobierał 4800 marek, 
drugi 4500, inny 3900, znów inny 3500, 
a reszta czterech pobierało 3300 marek 
pensyi. Jeden z nauczycieli szkoły średniój 
pobierał 3300 marek włącznie z dodatkiem 
osobistym wynoszącym 300 marek, dragi 3000 
marek, inny 2500 marek, 5 nauczycieli po 
2400 m., 2 po 2200 m., 3 po 2000 m. 
i 10 po 1800. Z pomiędzy nauczycieli szkół 
elementarnych pobierało 3 najwyższą pensyą 
w wysokości 2700 m., 1 pobiera 2350 m., 
inny 2300 m., 7 po 2200 m., 3 po 2100 
m., 5 po 2050 m., 2 po 2000 m., 15 po 
1900 m., 16 po 1800 m., 3 po 1750 m., 
9 po 1700 m., 3 po 1650 m., 24 po 1500 
m., 8 po 1525 m., 1 po 1400 m„ 18 po 
1300 marek i 6 po 1200 marek. Z pomię
dzy nauczycielek pobiera 8 najwyższą pensyą 
w wysokości 1650 marek, 2 po 1500 marek,
7 po 1350 marek, 1 po 1200 m. i 9 po 
1050 marek.

* Nieformalności przy wyborach parla
mentarnych w okręgach 2, 6 i 9 pozn. obw, 
rej. poleciła komisya dla rugów wyborczych 
zbadać władzom administracyjnym. W okręgu 
drugim (międzychodzko-obornicko-szamotnlsko- 
skwierzyńskim) nie podpisał pewien prze
wodniczący listy wyhorczój; w innem miej- 
sen niedokładnie zaliczono głosy, w czasie 
aktn wyborczego było tylko dwóch ławników, 
zamiast trzech; w pewnym okręgu oddano po
dwójną kartkę wyborczą i t. p. Zarządy wy
borcze mają być w tych sprawach protoku- 
larnie przesłuchane, a w przeciągu czterech 
tygodni mają władze powiatowe zaraportować 
o rezntacie tych badań.

* Skoki, 13 listopada. Konferencya nau
czycieli katolickich odbyła się dziś w Popowie 
kościelnem. Nauczyciel p. Dnnajski z Miło
sławia odczytał rozprawę na temat: „Jak nau
czyciel może osięgnąć pożądane rezultaty w nau
czaniu i ile możności równe wykształcenie 
dzieci?“

* Do Ryczywołu przybył w końcu wrze
śnia r. b. jakiś na umyśle upośledzony chło
piec liczący 14—16 lat wieka. Dotychczas 
można było z niego wydobyć tylko tyle, że 
ojciec jego nazywa się prawdopodobnie Wil
helm Rodewald. Na inne pytania nie odpo
wiada ten chłopiec,

* W Żninie utworzono ochotniczą straż po
żarną, do którój na razie przystąpiło 60 człon
ków. Do zarządu zostali wybrani pp.: ko
misarz obwodowy Btittner, Grnszkiewcz, Kro
ger i Bukowski.

* Z pod Strzelna, 14 listopada. Miesiąc 
mija od ezasn, jak w grobowca między za
służonymi i sławnymi nanką łnb rodem Opa
tami klasztoru strzelińskiego, złożono zwłoki 
kapłana, który, chociaż nie dzierżył na ze
wnątrz tego przywileju i w kościele i w na
rodzie wyniosłego, mógł tylko najwięcój osobą 
swoją przypominać dzieje jego i w żywój pa
mięci otrzymywać przeszłość klasztoru szczę
śliwszą, jednakowoż tóm, ezóm był na pola 
pracy i obowiązków, nieraz przykrych i nie
wdzięcznych, zasłnźył sobie na to, aby pa
mięć o nim, o Jego życiu i zbawiennych za
sługach ze śmiercią, z wstąpieniem do tych 
podziemnych przybytków wypoczynku wieczne
go, nie minęła bez odgłosu pośmiertnego; — 
mówimy o ś. p. księdzu Karoln Woj- 
cryńskim, długich lat profesorze w semi-« 
naryum dnehownóm poznańskióm, w końcn 
proboszczu w Strzelnie, Nie wiemy, jakiój 
przypisać przyczynie, że po krótkim, jakto 
prawie zwykle bywa w pismach naszych, ne
krologu — żadna do dalszój publiczności, 
zresztą zaciekawionój i zajętój tak głośnego 
imienia osobą, nie przecisnęła się wiadomość, 
że takie głębokie, prawdziwie grobowe mil
czenie zapanowało nad śmiercią tego, który 
chociaż umarł, żyw jest między nami, bo po
stać jego, związana z długim szeregiem lat 
pracy na polu bardzo poważnóm, właśnie 
wśród tych, którzy z czasem stanąć mieli w 
jednym z nim szeregu, obok niego wyższe 
lub niższe piastować godności kościelne — 
w każdym razie słnżyś sprawie najświętszój, 
tak bardzo stała się popularną, że nie powin
na zbyt szybko pójść w zapomnienie.

8. p. ksiądz Karol znany był nie tylko 
z swojój głębokiój nauki w wykształconych 
naszego społeczeństwa klasach, znali go prze- 
dewszystkióm ubodzy, którzy na jego pomoc 
litościwą czy większą lnb mniejszą na pewno 
zawsze liczyli, chyba, że się wyczerpnęły 
środki, wtedy nie zapominał w szczęśliwszych 
stósunkach jałmużnę podwoić i tym sposobem 
zawód pierwszym razem doznany wynagro
dzić. Cóż powiedzieć o szlachetności i uczci
wości jego charakteru! Kogo pokochał a po
znał, że na to zasłużył, kochał całem sercem, 
komu raz stał się przyjacielem, pozostał nim 
aż do śmierci, brzydził się obłudą, bo był 
szczery i kochał prawdę, jeżeli był w czem 
skryty i tajemniczy, to w cierpieniach, które 
niestety w ostatnich latach życia po nad siły 
jego na pozór niezłamane., trapiły go i zdro
wie nie od razu, ale powoli zrujnowały, osta
tecznie przyspieszyły katastrofę wcale prawie 
nieprzewidzianą. Niewytłomaczoną dla nas 
jest rzeczą, że kiedy każdy proboszcz strze- 
liński mógł się uczuć szczęśliwym z posiada
nia tak pięknego beneficinm — ś. p. ks. Ka- 
ról teg) szczęścia wcale nie okazywał, prze
ciwnie, cznł się mimo dochodów znacznych i 
innych wygód, nieszczęśliwym. Usposobienia 
swojego mimo to w Strzelnie nie odmienił, 
jakim był w Poznaniu, takim i tutaj pozostał 
wesołym i dowcipnym, a że o dochody nie dbał, 
dowodem, że wszystkie poświęcał jak dawniój 
na cele dobroczynne i rozmaite gwałtowne re- 
paracye probostwa, na upiększenie wspaniałego 
ogrodu i t. p., że umarł w biedzie, bo nie 
było po śmierci pieniędzy w domu, litościwy 
konfrater i sąsiad przyczynił się w większój 
części do jego pogrzebu. Smutek był wielki 
i prawdziwy przy oddawaniu ostatniój przy
sługi ś. p. księdzu Karolowi, płakali kapłani, 
przyjaciele mu wierni, płakał Ind, bo cznł, że 
utracił na zawsze dobrodzieja swojego, bo że
gnał tego, który łzy otrzeć, serce strapione 
cieszyć, w największóm opuszczeniu ratować 
potrafił. I dla tego „datę ei omnes — 
et landent enm in portis opera ejns.“ Cho
ciaż ubogim opuścił nas ś. p. Karol, pozosta
wił wielu jednak dłużników, najwięcój między 
tymi, którzy są w możności po śmierci dłng 
mu należący się spłacić w formie przystępnój 
i wdzlęcznój. Date ergo — dajcie więc ka
płani dobrodzieje, uczniowie zmarłego, dajcie 
jego przyjaciele i parafianie ile dać możecie, 
bo jeżeli ś. p. ksiądz Karol przez uczynki 
swoje zjednał sobie w wieczności chwałę i na
grodę, wystawmy mu tn na ziemi także po
mnik chwały i nagrody ; — kochany Karol 
zasłużył sobie na to jak najsłnszniój!

Na pogrzebie poruszono projekt szlachetny 
wystawienia mu tablicy (pomnika) pamiątko- 
wój i fundowania nniwersarza za spokój pię- 
knój duszy jego. Zamieńmy ten projekt co 
prędzój w czyn, aby nas nie posądzono o za
pomnienie i niedbalatwo. Przy tój sposobno
ści prosimy księży pr. Goeb. z Kr. i M. 
z Pn., aby swoją drogą odezwali się i komi
tet potrzebny utworzyli. Tymczasem prosimy 
Szanowną Redakcyą „Kuryera“ o pośrednicze
nie w zbieranin składek.

Ksiądz N. N. z Ostr, p. P. załącza na 
cel powyższy 3 marki.

(Dalsze składki chętnie przyjmujemy. Red. 
„Kur. Pozn.)

* Chełmińska dyecezya. Niedawno obcho
dził dyamentowy (60-letni) jubileusz kapłań
stwa ks. Jan Piechowski, wysłużony proboszcz, 
mieszkający obecnie w Skurczu. Jest to co 
do wieku trzeci kapłan dyecezyi chełmińskiej. 
Najstarszym jest ks. Jan Ruchniewiez, urodzony 
roku 1794 a wyświęcony na kapłana r. 1817, 
wysłużony proboszcz, mieszkający w Zamar- 
t( m. Po nim następuje ks. Jan Reimann, uro
dzony roku 1800 a wyświęcony na kapłana 
roku 1823, urzędujący jeszcze teraz jakopro-

boezcz w Labiowie. Najstarszy z wymieuio- 
nych kapł-nów, ks. Jan Rachniewicz właśnie 
jutro, 16 b m. wstępuje w 97 rok ży>ia.

* Warmińska dyecezya. Onerd i przy
mocowano do nowój wieży kiw-una w Swtę- 
tójsiekierce gałkę z krzyżem. — Wy-lożony 
dyrektor seminaryum nauczycielskiego k- .1 -r- 
dan umarł w Bron-h-rdz--, w czwartek 13 
b. m. nagle w 61 rokn Wszedłszy
jak zwykle o 7 godzinie rano do nowomiej- 
skiego kościoła, aby tam odprawić mszą św., 
npadł na ziemię, rażony »popleksyą. Pomtc 
lekarska okazała się bezskuteczną. Ks. Jor
dan skonał w kapelanii po pół godzinie. 
R. i. p.

* 0 dzieciach z małżeństw mieszanych po- 
daje „Westf. Yolksblatt“ następujące zdarze
nie: „W jednój z gmin marchijskich jest wdo
wa protestantka, mąż jój był katolikiem. 
Wszystkie dzieci z tego małżeństwa, a jest 
ich ośm, były ochrtcone w kościele katoli
ckim Pięcioro dzieci ukończyło szkołę kato
licką, a troje, które jeszcze do szkoły chodzić 
zobowiązane i które także chodziły do szkoły 
kmtolickiój, odebrała matka po śmierci męża 
z tój szkoły i posłała do protestanckiój. Prze
ciw temu wystąpi! miejscowy ksiądz katolicki 
z zażaleniem do sądn opiekuńczego, ale ten 
odmówił mu prawa do tego. Sąd ziemiański 
przyznał atoli to prawo księdzu, wywodząc, 
że każdy ma prawo przedkładać takie nie
prawne wypadki sądowi pod rozstrzygnięcie. 
Sąd opiekuńczy wystąpił teraz przeciw wdo
wie, ale wkrótce potóm wszystkie wdowy 
katoliczki, których mężowie protestantami 
byli, a za których wolą dzieci po katolicku 
wychowywano, odebrały rozkaz, aby odtąd 
wychowywały dzieci w ewangelickich szko
łach. Temu oparły się wdowy i w wyższych 
instaneyach osięgły ten rezultat, że dzieci, 
które przed 14 rokiem były u Komunii św., 
i te, które rok za życia ojca chodziły na 
nankę religii katolickiój, należy zwolnić od 
nauki protestanckiój. Reszta dzieci mnsi 
wbrew woli zmarłego ojca, pobierać nankę 
protestancką. — Katolickie matki zażą
dały w konsekwencyi, aby wdowy protestan
ckie, których mężowie byli katolikami, wy
chowywały dzieci po katolicku, a tn okazało 
się, że daleko więcój jest tych dzieci, które 
powinny być po katolicka wychowane. „Czy 
nie ma środka, aby katoliccy ojcowie mogli 
zapewnić dzieciom wychowanie katolickie? — 
Jeżeli nie ma takiego środka — tak kończy 
korespondent — to, zdaniem naszóm, będzie 
Kościół katolicki mnsiał w ogóle zakazać mał
żeństw mieszanych.“

* Wrocław. Pan Władysław Ziętak z pod 
Koronowa złożył egzamin państwowy jako 
aptekarz.

* Na zachodnio praskim synodzie ewaDg., 
który się w tym tygodniu odbył w Gdańsku, 
wniósł kwidzyński synod powiatowy o to, aby 
nie było wolno w niedziele i święta odbywać 
lekcyi w szkołach uzupełniających. Ten wnio
sek atoli przepadł, głosowało za nim bowiem 
24 członków i tyleż przeciw niemu. Nie było 
zatem większości.

* Wydalono z Berlina dziewczynę, będącą 
poddaną rządu rosyjskiego. Służyła ona n 
kupca za pokojówkę. W przeciągu tygodnia 
ma ta dziewczyna opuścić Berlin i państwo 
praskie'

* Uczta na cześć prof. dr. Jordana w 
Krakowie. Rodzice i opieknnówie żołnierzy 
należących do „pułku dzieci krakowskich“ 
wdzięczni inieyatorowi tych zabaw, dr. Jor
danowi, za wszystko to, co on dla dziatwy i 
jój dobra zdziałał, zaprosili tego zacnego 
filantropa i twórcę instytucyi, której Krako
wowi świat cały zazdrości, na wieczerzę, na 
cześć jego urządzoną. 8ala hotelu „pod Ró
żą“ przy ulicy Floryańskiój przybrana w 
kwiaty, zieleń i emblemata wojskowe pułkn 
dzieci krakowskich, zapełniła się szczelnie 
gośćmi, którzy chcieli złożyć swe nznanie dr. 
Jordanowi. W uczcie tój wzięli udział przed
stawiciele wszystkich warstw społecznych mia
sta i wszyscy zgodnie zjednoczeni serdecznem 
uczuciem wdzięczności i uznania dla tak za
służonego męża, — jakim jest dr. Jor
dan — zasiedli do stołów, w około któ
rych ustawiono broń „pułku“ w kozły, co 
przedstawiało charakterystyczny obraz biwaku. 
Pierwszy toast na cześć dr. Jordana, przy
jęty z uniesieniem, wzniósł ks. prof. Bielenin. 
Następnie jeszcze wznosili toasty na cześć 
założyciela parku panowie Ignacy Żółtowski i 
dr. Molicki. Prof. Jordan wzruszony tem 
szczerem uczuciem wdzięczności, jakie mu 
okazali zgromadzeni, podziękował szczerze 
wszystkim, a zarazem podniósł zasłngi pana 
Staszczyka około utworzenia „pułkn dzieci 
krakowskich.“ Toast „kochajmy się“ wznie
siony przez radnego miasta p. Hajdnkiewi- 
cza, spotęgował jeszcze podniosły nastrój zgro
madzenia i wśród miłój i ożywionej poga
danki przeplatanój przemówieniami wierszem 
i prozą, chyżo upływał czas biesiadującym.

* Z pod Kisielca donoszą, że z tamtój 
okolicy wyniosło się w ostatnim czasie dużo 
lndzi do Ameryki. W jednem dominium ośm 
familii na św. Marcin opuściło słnżbę. Wła
ściciele ziemscy są zniewoleni sprowadzać ln
dzi z Prus Wschodnich.

* Smutny wypadek. Ze Lwowa donoszą, 
że jechał ulicą Kopernika wóz naładowany 
butlami benzyny; w tem jedna butla spadla 
z wozu i rozbiła się, a benzyna popłynęła 
szeroką strugą. W chwilę potem nadjechał 
inny wóz zaprzężony parą koni. Od uderzeń 
kutych kopyt końskich o kostki granitu, po
wstała iskra i w jednój chwili cała benzyna 
stanęła w płomieniu. Ogień trwał wprawdzie

chwilę, ale sięgał drugiego piętra domów, sto
pił szyld jakiegoś szewca i osmalił zupełnie 
owe konie, które oczywiście skończą w okro
pnych męczarniach. U jednego z nich wy
płynęły oba oczy, u drugiego jedno. Na szczę
ście nikt z lndzi nie znajdował się na prze
strzeni zajętój przez ogień.

• Kalendarz. Jntro w niedzielę dni* 16go 
listopada św. Kdmaoda.

Wschód słońca o godzinie 7 minat 24. 
Zachód o godzinie 4 minut 5.

Pojntrze dnia 17go listopada św. Sa
lomei p.

Wschód słońca o godzinie 7 minat 26. 
Zachód o godzinie 4 minat 4.

Ostatnie telegramy.
Berlin, 15 listopada. Wczorj ukaza

ła się w nadzwyczajnym numerze „Deutsche 
Med. Wocheuschnfi“ oczekiwaua od da
wna rozprawa dr. Kocha o dokonanych 
przez niego odkryciach. Dr. Koch za
znacza w rozprawie tój, że najważniejszą 
zaletą lecznicztgo środka jego jest specy
ficzne działanie na wszelkie procesy gru- 
¿licowe, bródek teu ma oprócz działania 
leczniczego, ważne znaczenie rozpoznawcze. 
Zupełne wyleczenie można osięgnąć w 
liszaju żrącym („lupus“) w gruźlicy gru
czołów kości i stawów; dalć| można 
środkiem tym wyleczyć początkowe su
choty płucne. O składzie chemicznym, o 
sposobie sporządzania tego środka, arty
kuł dr. Kocha żadnych na razie nie po- 
daje szczegółów. (Obszerniejsze stre
szczenie artykułu rzeczonego poda
my w przyszłym numerze. Iletl.).

Skrzynka do listów.
* Wielm. ks. proboszczowi K. Poda

liśmy juz wczoraj wyrok kamergerychtn, 
sądzimy więc, że dalsze publikacje w tój 
sprawie są zbyteczne. 

MA na Strat ii. Wojciecha
złożyli w dalszym ciągn na rok 1890:

279) Ks. Bączkowski z Kościana.
280) Ks. proboszcz Gryglewicz z Grabia.
281) Ks. proboszcz Knligowski z Kcyni.
282) Ks. J. P. ze Zbąszynia.

Dawniejszych roczników Straży św. Woj
ciecha nabywać można w Drukarni Kuryera 
Poznańskiego.

Przedpłatę w ilości 1,50 m., z przesyłką 
książek 1,75 m. przyjmuje

Drukarnia Kuryera Poznańskiego. 
Poznań, Sw. Marcin 16/17.
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* Na dzieło NajprzewieLbniejszego ks. 
Bisknpa Janiszewskiego pod tytułem:

Kościół i Paifto Cteściaóslit
złożyli przedpłatę (6 marek z przesyłką 6,30 m.)

6) JW. ks. kanonik Pędziński z Poznania.
7) JW. ks. kanonik Koszutski z Mielżyna.
8) Ks. proboszcz Jarochowski z Pempowa.
9) S. Chłapowski z Szołdr.

10) Ks. Gibasiewicz z Żerkowa.
11) Ks. Administrator Stankowski z Po

znania. /
12) Hr. Marceli Żółtowski z Czaeza.

rraynyii do r«xM«nia.
f i s b » ń 14 listopada.

K* MIEŃ »KURGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Chełmicki ze Smieszkowa, Kncharkowski 
z Wrocławia, pani Szymańska z Wrocła
wia, prezydent Schellbach i profesor Nie
länder z Piły, pani Wittmann z Warsza
wy, Kanss z Gołnehowa.

Bern , 16 listopada 1890. Kursa końcowe.;
Knnt z dnia 14 16

» wzmóc.
na listopad.......................... 194 - 193 75
na kwiecień-maj ... 191 76 191 60

fcota wzmóc.
na listopad............................... 186 50 185 50
na kwiecień-maj .... 108 50 168 —

8'śj rzeo słabo.
aa listopad..................... ..... . 59 00 68 60
na kwiecień-maj..................... 57 30 67 20

Okowita stale
eksportowa................................ 40 40 40 30
na listopad................................ 39 »0 39 50
na listopad-gradzień .... 39 30 39 40
na kwiecień-maj. . . 40 — 40 10
na maj-czerwiec....................... 40 20 40 30
spożywcza.................................... 69 8 ) — —

Owi.)»
na listopad..................... 142 75 143 50

Wyp -żyta w»p...........................
okowity kw. eksportowa . 130J.CS 100 000

„ „ , spożywcza. OOo .000
Kura z dnia 13 14

Jonsal. 4-/„ ....... 105 - 104 90
Consol. S1/»4/»........................... 97 90 98 -
Poznańskie 4t:/# ILty sastkwne . 100 00 100 60
Peanańskie 8'/is/o listy zastawne 96 20 96 60
foenańskie lłet-T rentowe . . . 102 40 102 25
Poznańskie oblig............................. — —
Ansa-yackie baumoty . , . 177 20 177 -
Aastryacka renta srebrna . 78 — 78 —
Rosyjskie banknoty ..... 248 50 247 30
Rosyjskie lifty zastawne . . . 102 25 102 25
Polskie 6° o listy zastawne . . — — — —
Polskie likwidacyjne listy zast. . — — 08 90
Węgierska 4u/o renta złota . . 89 80 90 —
Węgierska 5% renta papier. 87 50 87 50
Anstryackie kredytowe akcye 107 00 167 40
Anstryackie francuskie koleje 107 50 106 90
Lombardy................................. 63 50 62 50
Usposobienie: spok.



Gospodarstwo, handel i przemysł.
(K) Pszaań, 15 listopada. (Sprawozdanie 

tygodniowe z obrotu ziemiopłodów). 
Powietrze w ubiegłym tygodniu mniój więcej za
trzymało ten sam charakter, co w poprzedzającym, 
to jest było pochmurne i dżdżyste, ale przyton 
bardzo łagodne. Grube warstwy chmur, wznoszące 
się ponad nami, wstrzymują mroźne wiatry, obeenój 
porze właściwe, i sprawiają, iż oziminy po większej 
części pięknie się rozwijają; z drugiej strony jedna
kowoż ciepłe to powietrze bardzo się przyczynia 
do rozmnażania się myszy, które ogromne podobno 
wyrządzają szkody. W handlu zbożowym ważne 
zmiany nie zaszły, panują raczej wciąż jeszcze te 
samo eo dawniśj stosunki. Targi niemieckie pod 
wypływem zupełnego, można powiedzieć — braku 
towaru efektownego bardzo mało rozwijały życia, 
co i naszego targu się tyczy. Dowozy mieliśmy 
bardzo szczupłe, mianowicie pszenicy, — ceny 
utrzymały się przy starem. Żyta nie wiele co 
więcój dowieziono, przy czem tak liche — prze
ważnie pojawiały się gatunku, iż ceny o 8—4 rnk. 
się obniżyły. Jęczmienia i owsa bardzo mało 
handlowano, a ceny pozostały te same.

(K) Poznań, 15 listopada — (Sprawo 
zdanie giełdowe).

Stan powietrza zachm 
Żyto: bez handlu.
Okowita: stalój.
Cena wypowiedz. —. Wypowiedzino —,—. 

w miejscu (bez beczki) tow. opadat. 60-ta 58,30 pł., 
70-ta 88 80 m., listopad 60-ta 58,20, 7C-ta 38,70 m, 
grudzień 50 ta 67,80 m., 70-ta 38,30 m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 

Tralles. Wypowiedziano —litrów. Cena wy-

8owiedziona —,— mrk. w miejscu bez beczki 60-ta 
B,60 mrk., 70-ta 88,60 m., listopad 60-ta —,— m. 

70-ta —.— m.
Poznań, 16 listopada. — Ceny mąki. —

Pszenna 27,50, rżana 23.50 za 100 kilogr.
Wreeisw, 14 listopada 1890.

Zyto (za 1000 fnnt.) —. wypowiedziano
------centn. Cena wypowiedziana------- mrk., na
listopad 180,00 żąd., listopad-grudzień —żąd., 
grodzień-styczeń — żąd,, kwieciea-maj 167,0 żąd.

Oko wl ta za (lOu litr, a 100%) ezcl. 60 170 m. 
podatku konsnm., —, wypowiedziano —litr1 
npłyn. wypowiedzenie — mrk., na listopad (60-ta) 
68,30 żąd., (70-ta) 88,70 żąd., listopad-grudzień 
(60-ta) —żąd., (70-ta) 38,70 żąd.

Oaaa wypawledilaaa aa dzień 15 listopada: 
żyto 180,00 mrk.. psaenica — mrk., owies .181,00 
mrk.. raep —,— m., oltj rzeplowy 63,00.

Postanowienia Za 100 kilo gr am ó w

miejskiój
cieżki średni lekki towar

naj- naj naj- naj-' na i- naj-
depntacyi targów, i. nii.

M|P.
®. niż.

M|P.
wyż.
M|F.

niż.
MlP.

Pszenica bida 20 60 2030 1990 19 40 18 90 18 40
. śóita 20 40 20 20 10 90 19 40 18 90 18 40

Żyto 18 63 18 40 J8;10 17 90 17 40 1690
Jęczmień 17 40 56 90 16,20 15 70 14 90 13.90
Owies 13 50 13130 13 10 12 90 12 70 12 60
Groch 17 50 17|00 16|50 16 00 15 00 14|C0

Bydgeezez, 14 listopada,
Pszenica: dobra, zdrowa, średniego gatunku 

178—188 mrk. piękna ponad notowanie.
Żyto według jakocci 160—172 m., piękne po

nad notowanie.
Jęczmień według Jakości 135—146 mrk., 

do browarów 147 - 161 mrk.
Groch na paszę 126—135 mrk , wrzący 146 

do 162 mrk.
Owies według jakości 128—135 m.
Okowita 60-ta 68.75, 70-ta 39,50 m.
Berlin, 14 listopada. — (Sprawozdanie urzę

dowe). — rsaeniea za 1000 kilogr. w miej
sca śąd. 183—190 według jakości; ua miesiąc bie
żący pł. 193,76—194,00, na listopad-grudzień plac. 
191,00—191,60, na kwiecień-maj płacono 191,26 
do 191,75. Wypowiedziano----- ton. Cena wypo
wiedziana —,— m.

Z y t o za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 179—186 
według jakości; na miesiąc bieżący pic. 184,50 do 
186,60, żąd. —, na listopad-grudzień płacono 
177,76—177,50—178,00, kwiecień-maj pł. 168,76 do 
168,00—168,50. Wypowiedziano —,— ton. Cena 
wjpow. -,— mrk.

Jęczmień w miejscu 138—206 według ja 
kości żądano.

Owies sa 1000 BI. w miejscu 140—154 m. 
wediug jakości, ua miesiąc bieżący płacono 142,60, 
na listopad-grudzień płacono 141,60—141,00 do 
141.25, na kwiecień-maj płacono 140,60-140,26. 
Wypowiedziano 250 ton. Cena 142,60 mk.

¿nkurndaaw miejscu płc. 188—142 we
dług jakości, na miesiąc bieżący płao. 134,00, na 
listopad-grudzień płacono 133,00, na kwiecień-maj 
płacono 127 50. Wypowiedziano 100 ton. Cena 
133,— m.

Oltj rzepakowy. Za 100 kilogr.w miej- 
eon bez beciki 69,6 mrk.. z beczką —,— mk., na 
listopad płacono 60,1—69,7, na listopad-grudzień 
58,7- 58,6, kwiecień-maj płc. 67,7—67,6. Wypow. 
----- cent. Cena wypowiedz.------- m.

Okowita obciąż. 60 mrk. podatk. konsumo.
w miejscu pł. 69,8 m., listopad pic.----- . Wypo-
wiedsiano —,— litr. Cena —. Nieopodatk. 
obciąż. 70 m. podatku konsumc. w miejscu płat. 
40,4 mrk,, listopad płac. 89,8—89,4, na listopad- 
grudzień płacono 39,3—39,4—89,3, na kwiecień-maj 
płacono 40,1—89,9—40, na maj-czerwiec płacono 
40,3—40,2, na czerwiec-lipiec płacono 40,9-40,8, 
na lipiec-sierpień płc. 41,5—41.4. Wypowiedziano 
18,000 litr. Cena 89,3 mrk.

Hsea®ein, 14 listopada.
Pszenica spok., za lOOo kilogr. w miejson 

185—100 płac., na listopad 190,0—190,5 płac., na 
listopad-grudzień —,— płacono , na kwiecień-maj 
189,6 płac.

Zyto spok., za 1000 kilogr. w miejscu kra
jowe 176-178,00 płac., na listopad 182,— płac., 
—,— żąd., listopad-grudzień —,— płac., na kwie
cień-maj 167,5—167 płac.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu 130 do 
135 płacono.

Oltj rzepiowy bez in., za 100 kilogram, 
wjmiejscu bez beczki 61,00 żąa., na listopad; 60,00 
żąd., kwiecień-maj 58,00 żądano.

Okowita stale, za 10,000 litr-pret. w miej
scu bez beczki 70-ta 40,0 płac., 60-ta 69,4 płac., 
na listopad 70-ta 38,6 nom., na kwiecień-maj

płac., —żąd.39,-

lamkarg. 14 listopada. — Okowita stale, 
za listopad 28% żąd., listopad-grudzień 28% żąd., 
grudzień styczeń 28% żądano, kwiecień-maj 28% 
żąd. — Kawa good average Santos za listopad 
listopad 85%. grudzień 88%. za marzec 77%. za 
maj ”6%. Usposobienie spok. — Obrót 2000 
miechów.

Magdeburg, 14 listopada. — Cukier ziar
nisty ezcl. worka 92% 17 10, cukier ziarn. etzel, 
88% 1640, cuk. ziarn. ezcl. 76% Rendem. —,—, 
Drogi produkt ezcl. 76% Rendem, 14,40. Uspo
sobienie: spok. ff. Rafinada chlebowa —.—. f. Ra
finada ehiebowa —,—, mielona rafin. 13 z beczką 
28,25 miel. Melis I z beczką 26,00. Stale. — 
Cukier surowy I. Produkt transito tr. stat*k Ham
burg za listop, 12,60 pł., 12,56 id., grudzień 12.62% 
płac.. 12,65 żąd., styczeń 12,70 płacono, 12,77% 
żąd., styczeń-marzec 12,87% pł., 12,90 żąd. Bez in. 
Obrót tygodniowy w cukrze surowym 380,000 eto.

(Cń<4
unia 16 listo

1« poWtCtMW*.
jada 1890 r. o 8 godzinie rano.

Sta oj e.
i
1wB

Wiatr. Stan
powietrza.

Ó
i

dulacbmore . . 
Aberdeen , . . 
Obijsciansund. 
Copenhsga. . . 
Sztokholm . . . 
Baparanda.. . 
Petersburg. . . 
Moskwa ....

762 
760 
701 
766 
766
763 
770 
776

W.Płd.W. 6 deszcz
Płd. 2poebmnrno
W.Płd.W. 1 pogodnie 
Płd.Płd Z. 2 mgła 

Bpokojnie. ¡zachm. 
spokojnie, (mgła

Płd. 2'zacbm.
Płd. li zachm.

8
6
6
6
6

— 1 
-2 
-7

Jerk, Qneenst. 
Cherbourg . . .
Holder.............
Sylt ... .
Hamburg . ł) 
8wineminde . . 
Nenfabrwasser. 
Kłajpeda. . . .

752
701
763
764 
705
707
708 
768

Płd. 8
Płd.W. 3
Płd. 1
Płd. 1
W.Płd.W. 1
Płd.Płd.W.2 
Płd. 1
Płd.W. 8

deszcz
pochmurno
mgła
mgła
zachm.
zachm.
mgła
mgła

12
11

0
4
3
5
4
7

Paryż ..... 
Monaster. . . . 
Karlsruhe . . . 
Wiesbaden. ■ . 
Monachium , . 
Kamienica
Berlin.............
Wiedeń .... 
Wrocław . . .

703
703
765
765
767
768 
767 
709
769

Płd.Z. 1
W. 3
Płn.W. 1

spokojnie. 
Płd.W. 2
W.Płd.W. 1
Płd.W. 8

spokojnie. 
PłdW. 1

deszcz
zachm.
deszcz
zachm.
pogodnie
pochmurno
pochmurno
bez chmur
mgła

11
5
6
A

-2
1
9
2
4

isle d'Aix . . . 
Nizza ... .
'fryest ....

766
765
765

Z. 4lzacbm.
W. 6 pół zachm
W.Płn.W. 4!bez chmur

14
7
9

*) Mglisto.
Pogląd na stan powietrza.

Minimum na zachodzie Irlandyi, sprawia tamże 
gwałtowne wichry południowe i wielkie deszcze; 
częściowa depresya spoczywająca nad północną Fran- 
cyą i na zachodzie Niemiec, zdąje się posuwać da- 
lćj ku wschodowi. W Niemczech jest ustawicznie 
jeszcze powietrze pochmurne, deszcze spadają w wielu 
okolicach. Temperatura jest miejscami ponad ze
rem, w Saksonii i w południowych krajach Niemiec 
były nocne przymrozki.

T .otATy«.- (Bez gwaranoyi.) Druga klasa 183 król, pruskićj loteryi. 
(6) Berlin, dnia 13 listopada 1890 r.
(Numera, przy których wygrana nieoznaczona 

w nawiasach, wygrywają 105 marek.)
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Matki Nieustającej Pomocy.
Książeczka, zaopatrzona w aprobatę Władzy Ducho

wnej, zawiera różne Modlitwy, Nowenny, Litanie itd. Stron 
220. Cena za egzempl, na zwyczajnym papierze 40 fen., 
z przesyłką 50 fen., na lepszym papierze 50 fen., z prze
syłką 60 fen.

Do każdej książeczki dodaje się bezpłatnie śli
czny obrazek Matki Boskiój Nieustającój Pomocy z modlitwą.

Odwrotnie za nadesłaniem należytości wyseła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego
w Poznaniu, św. Marcin nr. 16.

P. BOŁAIOWBBA i BP.
w Poznaniu, ulica Wodna nr. 1,

poleca:

książki do nabożeństwa
od 30 fen. do 15 marek w pięknych, trwałych oprawach;
Brewiarze Trzeciego Zakonu, Podręczniki dla Bra
ctwa M. M. P. Nieustającej Pomocy; Figury obra
zy i krzyże w wielkim wyborze. (618)

Materyały piśmienne.
Przyjmujemy także obrazy i książki 

do oprawy.

Zawiadamiam niniejszem uprzejmie Szanownych In
teresentów, iż z dniem 15-go listopada r. b. powierzy
łem reprezentacyą wyrobów moich na
całe Wielkie Księstwo Poznańskie

Wmu Gutowskiemu z Jaworowa.
H. Cegielski,

lejantia, fabryia męizi i uacliii róla., Mów i machiniarow.

w Poznaniu.

Powołując się na powyższe zawiadomienie upraszam 
o poparcie moich czynności przez powierzanie mi zamó
wień na wyroby tak zaszczytnie znanej naszej fabryki

w Gutowski,
(745) ___ Jaworowo.

55 Największy skład futer! 55
55. Jak najtańsze ceny! 55.

55. Heimann Lessler. 55.
(577) 55. Stary Rynek 55.
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Naj artysty czniejsze i najwięcój tekstu zawierająee czasopismo polskie

dwutygodnik ilustrowany,
wychodzić bądzie w 1891 r., w tymże samym formacie i objętości co W trzech iatreli po
przednich, W nowej okładce, uposażony w bogatą treść (najnowsze, umyślnie dla „Świata“ 
napisane utwory Henryka Sienkiewicza Elizy Orzeszkowej, Michała Bałuckiego, 
Kajetana Kraszewskiego, Alberta Wilczyńskiego, Adama Krechowieckiego, 
Piotra Chmielowskiego, .Józefa Tretiaka i w. i.) i prawdziwe artystyczne ilustraeye 
naszych mistrzów, z 3 dodatkami książkowemi i 1 rycinowcmi.

„Prenumerata na Świat“ wynosi:
Rocznie 34 mrk., półrocznie 13 mrk., kwartalnie 6 marek i 50 fen.
Prenumerować najdogodnjój wprost: , r i739)

w Administracyi „Świata,“ Kraków, 40. ul. Floryańska.
PREMIUM nadzwyczajne „Świata“ na rok 1S91.

Prenumerato^owie, którzy wniosą z góry całoroczną prenumerato wprost do 
Administracyi „Świata.“ otrzymają jako premiom nadzwyczajne, własno
ręczny oryginalny rysunek jednego z artystów polskich, posiadający znacznie 
wyższą wartość od rocznej ceny prenumeracyjnój „Świata." — Roczni prenumerato- 
rowie prowincyonalni. którzy w myśl niniejszego ogłoszenia z premium nadzwyczajnego ko
rzystać zechcą, raczą nadesłać markę jedne na opakowanie i przesyłkę pocztową rysunku..

Ze względu na konieczność,uregulowania bardzo kosztownego nakładu i przygotowania odpo
wiedniej ilości premii, administracya „Świata“ uprasza o wczesne wnoszenie prenumeraty,

Księgarnia Nowa 
J. Kwaśniewski,

Poznań, Jezuicka ul. 12,
poleca po bajecznie tanich cenach książki do nabożeństwa własnego na
kładu: Anioł Pański 190 stron wydanie dla dzieci po 25 fen., w większój 
ilości po 20 fen., Anioł Boży 370 stron w dobrój skórzanój oprawie 1 m.. 
w szagrenowój skórce z niklowem okuciem i zamkiem od 1.76, w imitacyi 
perłowej masy od 2,50, Ołtarzyk z wielkim drukiem, Do Ciebie Panie 
w różnych oprawach. — Obrazy M. P. Nienst. Pomocy w ramach i bez 
ram, najrozmaitszej wielkości, owalne i czworoboczne, flgnry, krzyże, 
lampki przed obraź, kropielnlezki z perłowój masy i kamienia palonego, 
różańce, szkaplerze w największym wyborze. — Przedmioty odstawione 
niżój ceny zaknpna. (737)

Stary Rynek Nr. 53|54
wejście z ul. Jezuickiej.

Suknie damskie gustownie i tanio wyko
nuję; równocześnie mam zaszczyt donieść Szanownej
Publiczności, że otworzyłam (738)

zakład naukowy dla panienek,
w którym wyuczyć się mogą jak najdokładniej szycia 
i kroju, oraz wszelkich prac wchodzących w zakres 
praktycznej krawiecczyzny domowej. Panienki chcące 
sią wyuczyć na krawcowe, mogą pracować w głównej 
pracowni, gdzie się wykonują roboty li tylko dla ma
gazynu. Panny zamiejscowe przyjmuję na stół 
i stancyą. Cena całego kursu bardzo przystępna. ®

I Br@abbwa Gałecka, |
Nr. 53/54, wejście z ul. Jezuickiej.

Śliwki, gruszki, jabłka, po
widła, grzyby litew. i zwycz. 
borówki, kapustę magd., ka
sztany włoskie, poleca (747)

J. IV. Leitarefoer.

§

a

IB

Kok 1890/91.
Najlepsze

HERBATY
polecają w świeżym towarze, jak 
najtanićj (743)

Bracia Andersch.

Cukierki na Chojnę
w prześlicznych nowych wzorach, 
znakomiste w smaku, skrzynkę zaw.

500 sztuk, (736) 
między któremi jest bardzo dużo cze
kolady przes. dobrze zapak., za za
liczką tylko 3 m. Skrzynki nie obli
czam. Przy większ. ilość, wys, rabat.

R. O- Dietrich, 
Drezno - Planen

1

bardzo tanio, pończochy 
dla dzieci i trykoty Jagera.

M. Joachimczyk,
Fryderykowska ulica 3, 

I piętro. (7.24)

Półkocz
z oknami, używany ale w do
brym stanie, jest tanio do 
sprzedania. (741)

L

Ulica Wrocławska nr. 15.

Prawdziwy astrachański
aw kawior

szary i gruboziarnisty, gatunek uzna
ny za najlepszy wyseła funt brutto 
incl. puszki za M. 5,75. (509)

B. Persicaner w Mysłowicach.
Skład rosyjskich papierosów, her

baty i kawioru.

Poznań, Jezuicka ulica nr.4.
poleca swój nowo założony

skład i pracownią ubiorów męzkich.
Ma na składzie wielki wybór maleryi krajowych i zagra

nicznych, wykonuje prace podług najnowszej metody akademii Drezdeóskiój.
TMmówienia wykonuję spiesznie i akurataie. Zarazem mam na 

składzie wielki wybór gotowej garderoby dla chłopców po bar
dzo tanich cenach. (620)

Również zwracam uwagę Szanownemu Duchowieństwu na 
mój praktyczny i dokładny krój rewerend i płaszczy.

Proszę o łaskawe poparcie mego interesn.
Ceny bardzo przystępne. Obsługa rzetelna.

Ornaty, Kapy,
J Tnwalnie, Baldachimy
1 Chorągwie,

jako też inne w zakres kościelny wchodzące arty
kuły poleca hardzo tanio (613)

J, Szpetkowski
Zakład kościelno - artystyczny,

Poznań, Berlińska ulica 15.
Ilustrowany katalog gratis i franka.

rzepiowe, lniane, palmowe i se
zam, oraz mąkę z nasienia baweł
nianego, otręby pszenne i ospę 
rżaną w wyporowym towarze polecają 
jak najtaniej / / (740)

Bąkowsfei & Otmianowsbi,
/) HANDEL NASION,

Wrocławska ulica nr. 15.
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wprost od producentów sprowadzane, w beczkach oryg. 
po cenie hurtownej, na flaszkach dobrze odstałe wy
trawne i łagodne od M. 1,50, słodkie od M. 2 za 
litr. — Starsze i zupełnie stare gatunki dla rekon
walescentów od M. 4 do 20 za butelkę. — Wina 
prawdziwe szampańskie i niemieckie z najrenomowań- 
szych firm, czerwone Bordeaux od M. 1,25 za butelkę, 
llozelskie, Reńskie, Portwein, Maderę i Szerry. — 
Koniak prawdziwy francuzki, araki i rnmy w roz
maitych gatunkach i po cenach przystępnych uprzej
mie poleca (479)

B. GLABISZ,
Sty Marcin 14.
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W wielkim wyborze w najno 
wszyeh deseniach z fabryk fran 

cuzkich i niemieckich
Papą szarą skórzaną i białą 

Papier pakowy w ark. i rolach
Ffl,hrvkp Regestra gospodarskie
Kat>rykę tytek Linoleum na podłogi

siązki kontowe Towary galanteryjne
Nakrycia stołowe Christofla BSfif Zakład litograficzny

poleca handel materiałów piśmiennych
GO ROSĘ "w* Pqsxxq*xx£xi E3.23.rze,
żądanie franko. Jeneralne zastępstwo na W. Ks. Poznańskie obić patentowanych plastycznych Lincrusta Welton.________________ (714)

J. Kalinowski,
tapicer-dekorator

™ zmczyt donieść Szan. Publiczność, że przeniósł swój
zakład laplcerako-dekoracyjny od i-*rO 
października z ul. Wrocławskiej 7r. 5 na *

Plac Wilhelmowski Nr. 4.
(4S7)tuż obok Hotelu «In Nord.

Parowniki do perek
zćżn.ć3 "^riellrości.,

zalecające się przedewszystkiem swem prostem urządze
niem 1 niepodle^-ąjąee żadnym przepi
som policyjnym, są w zapasie (648)

v fabryce wyrobów z miedzi i mosigdzu
J. KRYSIEWICZ

Sty Marcin nr. 65.

, Najtańszy magazyn
towarowkrotkich, białych wełnianych i trykotowych

P. DAŁKOWSKA,

Spódnice włóczkowe odlm.20f. 
Gorsety bardzo dobre od 2 m. ’ 
Serwetki na kanapy od 15 fen. 
Koronki niciane metr od 5 fen

Pończochy damskie i dla dzieci 
para po 80-40, 50, 60 fen.

Szkarpetki męzkie już po 20 fen. 
Chusteczki do nosa od 10 fen. 
Kołnierzyki i krawaty męzkie 

i dla dzieci od 25 fen. 
Eleganckie chustki szalowe w 

bardzo piękn. kol. 3 m. 50 fen.
Kaftaniki i gacie para po 1 m. 
Woalki, szalłkł, nici, szelki, 

śpllkł etc. (242)

Jedyna polska fabryka
^^_____i_specyalny skład pończoch i trykotów
Js. DElIg^L u PoyjuiiHH^J

Plac Piotra nr. 3 (dawniejszy Wiedeński) 
poleca wszelkie wyroby z wełny 1 bawełny w zakres 

ponczosznictwa wchodzące jako to:
łio‘,cz‘"'!>.y 1 szkarpetki (z podwójna metal

ffcra począwszy od najmniejszych.
Wełny 1 bawełny?*® 1 fantezyjne «*»wiczkt i gorsety,

W jak największym wyborze
jtaniki i bluzki Jersey dla pań, dzieci i panienek.

Sukienki .Jersey i ubiorki dla chłopców <i<> 12 roku' ”

skórzane
bawełniane, parciane i z sierci wielbłądziej.

Skórę angrielsRij na pMy.
aLk"’?'' ?łyty’ sznur.^ węże eto.
Ar>n^«ł^gL10t.rW,ał}' °Pakunek w Patach i sznurach.

VtaT D>-- » el brit ck a w Berlinie.
Tłuszcz st,»ł-J°aOte’ StalIffera etc- do stałego tłuszczu.

w oliwie 90°/^ a° ^OW^Z8Z^C^ smarowników (oszczędność
Zworki do zboża. n„K.
Płachty na lokomobile poleca 1

Z. MAZURKIEWICZ.
n., Fabryka pasów, 

waz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni.
Pozńan, Bismarka ulica nr. 10.

Otręby pszenne i żytnie,
t«inklOk,11Ui“y k,lk,,rvdz<i na paszę i wszelkie ga- 

zwracaJ4c specyalnie uwagę na:
iakonaK»lL!Ł<>i,0imy 40% proteinowców i tłuszczu) 
S 5 1 wyProbowany surogat do tuczenia bydła, 

ców i tłus7f-/n\MZTara kukurydzy (ca 550/0 proteiuow- 
n°ść krS PyWJąC? Dader korzystnie na mlekodaj-

0 łaskawe zamówienia uprasza

Bank Rolniczo-Przemysłowy
' Wilecki Potocki i sp.

surowe, czystego 1 wybornego smaku od M. 1,20 do 
1,80 M. (|«rzv odbiorze 10 funtów lub miecha taniój) jako też 
zawsze świeżo paloną parowi« kawę.

(knrlsharizką mlęszankę)
od 1,40 do 2,20 Mrk. za Anit.

Herbatę chińską
ostatmegosprzętu po 3, 4, 5 i 6 mrk. za funt, oraz bardzo dobre

WF* prusze herbaciane,
po 2,00 i 2,50 M. za fuut.

Araki, rumy, koniaki, franc. czerwone 
i węgierskie wina

. _ _ ___Poleca (455)

W. BECKER,
plac Wilhelmowski nr. 14, róg Teatralnej ulicy 

obok cukierni p. Wolkowitza.
Próby i cenniki wysyłam na żądanie franko.

Poznań, św. Marcin nr. 16,

3 Jedyny polski
* skład machin do szycia

poleca najlepsze machiny Slngera, 
jj lipskie Klapkowe, cylindrowe itn. '
ąj również (169)

Machiny
2 do wyźdżymania bielizny,
Z wielki wybór lamp
Jj stołowych i wiozących,

M Mechaniczna
■jg pracownia reperacyi.
N T. ,<-’«*>/ bardzo przystępne waronki dogodne.

Rodacy! zanim kupicie u innego, przekonajcie 
się najprzód u Bwogo

Prawdziwym skarbem
dla wszystkich schorzałych sku
tkiem tajnych grzechów mło
dości jest sławne dzieło i

Dr. Retau’a
Ochrona własna.

80 wydanie z 27 rycinami. Cena 
3 m. Polskie wydanie z ilustra- 
cyaini 1 m. Niechaj je każdy 
czyta, który na skutki takich 
wykroczeń cierpi. Tywlące za
wdzięczają mu IWS wyzdro
wienie. Sprowadzić można 
przez magazyn nakładowy 
w Lipskn. (Verlags-Magazin 
Leipzig, Neumarkt 84) jako 
i przez każdą księgarnią. W Po
znaniu na składzie w księgarni 
p. A. Spiro. (1102)

A. Andruszewski
Wielka Rycerska ul. Nr. 8.

Magazyn mebli
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą

dzeń pokojowych w różnych stylach.
Z uwzględnieniem cen najumiarkowańszych pole

cam: tylko doborowe i trwałe meble do 2 pokoi za 
1®® Mrk. do 3 pokoi za 170 Mrk. wykwintne 
do 3 pokoi 07.» Mrk. itd. stosownie do wymagań 
gustu i rozmiarów pomieszkania.

W lelki wybór pluszy, materyi jedwabnych, 
gobelin, krepy i satynety. Portycry w najnowszych 
deseniach są zawsze na składzie.

Kobierce Smyrna, Velvet i w innych ga- 
tnnkach po bardzo tanich cenach począwszy od 9 m.
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St. Opieliński
Fabryka wyrobów woskowych i bielili! wosku

Krotoszynie
poleca

w aw' w w
wyrabiam stósownie do przepisów kościelnych z czystego wo
sku wosku pszczelnego białe i żółte, ceny'zwykłe.

Świece wykonywa się także za zamówieniem przy po- 
paniu długości i wagi. (518)

Wysyłki uskutecznia, sie odwrotnie i franko.
71.e-1.1y 11 ri 1

' Nowość!
Każdy sam sobie może założyć ory

ginalne amerykańskie aparaty' tele
graficzne nieodzowne w każdym domu, 
składające się z dzwonka elektr., z ba
teryi elektr., ze szafki do bateryi, z gu
zika elektr. i dwudziestu metrów drutu 
miedzianego. Aparaty te odstępuję dopóki 
zapas starczy po cenie fabrycznej 9,50 m.övaivÄj pu wuw laurycznej m. p'

ti St. & B. Lutomski, inż. electr. iii
Strzałowa ulica 1 r. <5. (699)

Świece ołtarzowe
wyrabiane w mej fabryce z czystego wosku pszczelnego, 
zastosowane ściśle do przepisów kościelnych a polecone Wie
lebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom kościelnym 
przez Nąjprzewlelebnłejszcgo A rcy pasterza dekre
tem z d- 11 lipca 1887 N. 556, mam zawsze w każdej 
wielkości na składzie i oddaję je po cenach umiarkowanych.

Zamówienia uskuteczniam odwrotnie, nie obliczając ko
sztów przesyłki. (142)

Zarazem donoszę uniżenie, że oddałem na wyłączny 
skład powyższe świece pp. K.Now akowskiemu, kupcowi 
w Inowrocławiu.

! Sobecki,
fabryka wyrobów woskowych i bielnik wosku,

Poznań, Szeroka ul. 24.

'Najnowsze materye
/na l>orQ jesienno-zimową z pierwszo- \ */ 
rzędnych domów zagranicznych jako też r

'krajowych w wielkim wyborze odebrał i

K. Skoraczewski, krawiec,
Poznań, plac Wilhelmowski 4.

Dtęcząc za staranne i modne wykonanie wszelkich prac w za 
\kres krawiectwa wchodzących. Zwracam szczególniój. 
<7 na mój wyłącznie angielski krój spod ni'' JjP

*’-*■ kamaszy do konnój jazdy oraz wszelkie- / ¿F '
go rodzajn ubrań do polowania. / t\-

Jasiński i Ołyński
BMway skład świec kościelnych

z fabryki (536)
Harttnng & Synowie w Frankfurcie n. Odrą

(założonej w r. 1777)
polecają pod gwarancyą za najczystszy wosk biały pszczelny

Świece ołtarzowe
Marka ochronna „Gwiazda.“

Opakowania i kosztów przesyłki nie obliczamy.

Olój d.o pscl@2x5.SL
w wyborowym gatunku.

Kadzidło i bursztyn.

Największy i najstarszy

MAGAZYN FUTER,
24 Wodna ulica 24 w24 Wodna ulica 24

Z. poleca futra spacerowe męzkie i damskie 
jako i garnitury futrzane po najtańszych cenach

^so) Philippsohn Holz.

MEBLE
w nąjwiększym wyborze w różnych stylach i formach 
po skromnych do najwykwintniejszych, we własnej fa
bryce wykonywane, mam zawsze wznacznych zapasach 
na składzie. Wyrób jak najstaranniejszy, z doborowego 
suchego materyału.

Wielki wybór

materyi na pokrycie
tylko w najnowszych modnych deseniach.

Ceny rzetelne i jak najprzystępniejsze.
Na żądanie wykonuje się we fabryce pojedyńcze sztuki

lub całe garnitury podług osobnych rysunków własnój 
kompozycyi. (i56)

J. Zeyland.
FABRYKA

papierosów i turecklcls tytunl
(1019)

I. F. J. Komendaiński w Dreźnie, 
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
i tureckie tyfcunie, które w wszystkich główniej szych odnośnych

handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Herbatę
w wielk. wyborze od 2 do 6 M. 
za fuut eu gros i en detail 
poleca (668)

J. N. Leitgcber.

Niezró- 
n an y m 

środkiem na 
wszelkie cierpie

nia nerwowe jest je
dynie praw. Dr. Llebcra 

ELIXIR 
’wzmocnienie nerwów

mianowicie osłabienie, bicie ser
ca, trwoźliwość, ściśnienie, bez
senność, nerwową draliwość etc. 
Butelka po P/a, 3, 5 i 9 mrk, 
Jako doskonały środek dla cier
piących na żołądek polecić mo
żna śgo Jakóba krople 
żołądkowe, butelka po 1 
i 2 marki. Szczegóiowiój opi
sane w książce „Krankentroat", 
którćj nabyć można gratis i fr. 
w Pozaaniu u p. apt. Szymań
skiego, apt. nadw. Dr. Mon
kiewicza, w Gnieźnie u p. Bern. 
Hutha, w Trzemesznie u p. 
W. Koszutskiego. (1871)

LAMPY
stołowe, wiszące 1 nocne z zna- 
nćj fabryki „Stobwassera“ oraz 
pająki | świeczniki salonowe 1 

(ł^: dla kościołów____ (614)

poleca w największym wyborze i < 
nach nader przystępnych

B. Szulczewski
skład porcelany 1 szkła,

plac Wilhelmowski nr. 10 (naprj 
_____ciw teatru miejskiego).

Przewielebnemu Ducho- 
I wieństwu i W. Państwu i 

miasta Poznania jako też i na 
I prowincyi polecam się jako

1 kuchmistrz
i i przyjmuję wszelkie zamó- 
| wienia. Rekomendacje pier- 

wszorzędnych ¿omów. (694)
' W. Mizerski,
I Rycerska ulica nr. 36, I.
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Ogłoszenie konkursu
u premie ila Kteralńw polskich i fuDiacyi Franciszka Kocinnaima.

Wydział krajowy Królestwa Galicji i Izrdomerji z W. Ks- Kra- 
kowakiem rozpisuje niniejszem konkurs z unnineui prekluzyjnyw po 
dslea SI Barta 18M raka na dwie pr>-™ie a fundacji Fraa-
alarlta Kachnanna, a to jednę w kwocie pięciuset (500) zł. a. w., 
drugą w kwocie tysiąca (1000) zł. a. w. dla dwóch dziel w języku pol
skim za najlepsze uznanych, i wzywa wszystkich literatów polskich bez 
różnicy, w którym kraju i pod jakim rządem żyją. ażeby w powyższym 
terminie dzieła swoje, o ile je uważają za godne ubiegania się o te pre
mie, przesyłali do Lwowa pod adresem Wydziału krajowego

W myśl statutu fundacji mogą być dopuszczone do konkursu 
dzieła autorów polskich w języku polskim z wyjątkiem jedynie dzieł tre
ści ręligijnćj i teologicznij, zaś wydawnictwa materyałów historycznych 
lub innych, bibliograficzne i t. p. tylko wtedy, jeżeli im towarzyszy samo
dzielne oryginalne dzieło autora.

Także utwory autorów już zmarłych mogą się ubiegać o premię 
konkursową jednakże z zastrzeżeniem że jeżeli są to dzielą już druko
wane za życia autora, to im .tylko w ciągu trzech pierwszych lat od jego 
zgonu prawo do konkursu służy. Jeżeli zaś są to prace jeszcze nie ogło
szone drukiem, to przyznana im nagroda przedewszystkiem na wydruko
wanie dzieła użytą być powinna.

O pracach autorów jeszcze żyjących sarno się rozumie, że jedynie 
książki drukiem już ogłoszone mają prawo do konkursu. l)awnie|sze je 
dnak publikacje niż z roku 1882, jako roku o dziesięć lat wyprzedzają
cego prekluzyę niniejszego konkursu, bez różnicy czy ich autorowie żyją 
lub nie, nie mogą według postawień Statutu być dopuszczone do konkursu

Własność literacka dzieła wynagrodzonego służy autorowi i nadal, 
nadesłane zaś egzemplarze zostaną na koszt wysyłającego zwrócone tylko 
na osobue wyraźnie żądanie.

Nagroda przyznana dziełu drukowanemu autora już zgasłego, przy 
pada na rzec jego spadkobierców, gdyby zaś takich nie było, orzecze ko
misja konkursowa na jaki cel nagroda ta ma być użytą.

Ocenianiem dzieł do konkursu zgłoszonych i przyznawaniem na
gród zajmuj ’ się ki misya konkursowa, przez Wydział krajowy powołana 
W skład tćj komisyi wchodzą obecnie następujący panowie:
1) Oktaw Pletrnskl, człouek Wydziału krajowego, jako przewodniczący.
2) Dr. (■■sta* Roszkowski, c. k. profesor uniwersytetu Lwowskiego i 
8) Dr. Zygmunt Samolewlcz, c. k. inspektor szkóluy krajowy, jako ku

ratorowie fundacji przez Radę kr. st. m. Lwowa wyznaczeni,
z pomiędzy zas przedstawicieli zawodu nankowego i literackiego:
4) Dr. Benedykt Dybowski, c. k. profesor uniwersytetu Lwowskiego,
5) Dr. Lndwtk Kubala, c. k. prof sor gimnazyalny, 0) Władysław ŁO' 
zlńskl, o. k. konserwator i właściciel dóbr ziemskich, 7) Dr. Anlonl Ma
łecki, b. profesor uniwersytetu Lwowskiego, dożywotni członek Izby Pa
nów, 8) Dr. Tadeusz Piłat, c. k. profesor uniwersytetu Lwowskiego, po
seł na Sejm, 0) Dr. Bronisław Radziszewski, c. k. profesor uniwersy 
tetu Lwowskiego, 10) Zygmunt Sawczyńskl, c. kr. dyrektor seminaryum 
nauczycielskiego, poseł do Rady Państwa, i 11) Dr Władysław Zają 
ezkewskł, c. k. profesor lwowskićj szkoły politecbniczćj, członek Rady

szkólnćj krajowćj.
Jakkolwiek komisji służy prawo wynagradzania i takich dzieł, 

które na konkurs nie zostały nadesłane, wzywa się jednakże wszystkich 
autorów polskich, którzy prawo i widoki do osiągnięcia nagrody mieć 
sądzą, aby nie omieszkali wziąć udziału w konkursie, komisya bowiem 
nie bierze na siebie odpowiedzialności za możliwe przeoczenie dzieła go
dnego nagrody a nie nadesłanego do ocenienia.

Uprasza się uprzejmie wszystkie pisma polskie o bezpłatne powtó 
rżenie niniejszego ogłoszenia. (687)

Z wydziału krajowego
Królestwa Galicyi i Lomeryi wraz z W- Ks. Krakowsklem.

We L w o w i e, dnia 15 października 1890.
Grott.

Wyprzedaż gwiazdkowa

Mk.)

po znacznie zniżonych cenach.
Mianowicie polecani z towarów w party ach zakupionych

Wyroby wełniane:
Tricoté, 105 cm. szerokie, metr, po 80 fenygów.
Tricoté foulé, 105 cm. szerokie, metr po 1 Mk. (zwykła ceua 2 Mk.)
Cheviot w kraty, czysto wełniany, 105 cm. szeroki, metr po Mk. 1,25 (zwykła cena 2

gładki, „ „ 105 „ „ „ „ „ 1,50 „ „ 2 „
Wyroby czy sto-wełniane czarne, od Mk. 1,20 za metr.
Nowości w wełnie, dawniej po M. 3,50, 4,00 i 5,00, teraz po M. 1,50, 2,00 i 2,50 za metr. 
Merveilleux courant, 55 cm. szeroki, metr 2 Mk.

w paski, 55 cm. szeroki, czysto jedwabny, M. 2,75 (zwykła ceua M. 4,50) za metr, 
gładki kolorowy, 55 cm. szeroki, Mk. 3 za metr, 
czarny, 55 cm. szeroki, czysto jedwabny, od Mk. 2 za metr.

Nlafrokl wełuiaue od 6 Mk.
Halki wełniane od 3 Mk.

Okrycia, oraz kostyumy po znacznie zniżonych cenach.

T_ Sławski
Ulica Wilhelmowska Nr. 23 (Hotel

Podróżujących 
nie wysełam.

7
Drezdeński)

Wina mszalne.

L. Żboralski,
Pleszew.

ICIIICO -W
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znajduje się przy ulicy Strzeleckiej nr. 30.
Heliodor Matejko,

(672) Architekt.

Ecö
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Naszą fabrykę obnwla przenieśliśmy na

Berlińską ulicę 3,
»<X“o

CD

Wielkiej oszczędności kapitała

o
Ê

ce
tft

o
gdzie równocześnie otworzyliśmy detaliczną sprzedaż 2; 
naszych wyrobów. (635) ¿j

Mamy zawsze bogato zaopatrzony skład w bu
ciki i trzewiki damskie, mezkie i dzie- 3, 
ciece, w trzewiki balowe, pilśniowe i ka- Ę 
losze, i sprzedajemy wszystkie towary po *<

cenach fabrycznych.
Sprzedaż uskutecznia się po ścisłe stałych 

cenach, które kupujący na każdym buciku może 
przeczytać.

KLatz & Kiittrier,

o.
o
O"

ÍO
N

co
O

Fabryka obawia,
Berlińska ulica nr. 3.

Basoh. rjiaiKie

Wielki wybór
wszelkich sprzętów kuchen
nych i domo wo-gospodarczych 
w najlepszym w yrobie po ce
nach przystępnych poleca

T. Dtraiaaovyski,
Stary Rynek nr. 53|54, narożnik ulicy Jezuickiej.

Herbatę karawanową
zKjachty wNiżnymNowgorodzie zakupioną
poleca w wyborowych gatunkach (451)

Nr. 1. Nr. 2. Nr. 3. Nr. 4. Nr. 5.1 
mr. 6. mr. 5. mr. 4*/2. mr. 4. mr. 3.$

jako i wyborowe gat. herbaty morzem sprowadzone.

za funt ros.

Skład herbaty i samowarów,
B. Hozakowski, Toruń (Thorn).

(Przy odbiorze 2 funty przesyłam franko).

M. Mikołajewski,
krawiec męzki, (1775)

T77- <3-n.ie±n.ie, -u.l_
poleca się Wielebnemu Dnchowieństwn do wykonywania rewerend 
najlepszego krojn, oraz wszelkich prac w zakres krawiectwa wcho
dzących. Pracując sam, tylko po dużych warsztatach w wielkich miastach 
Niemiec i Belgii, jestem w stenie obok skorej i rzetelnćj usługi oraz 
dobrego kroju oddać starannie wykonaną i gustowną robotę

Towary na składzie. — Ceny bardzo umiarkowane.

Formularze
do wystawiania świadectw wedle prawa 

zabezpieczeniu na starość, poleca
Drukarnia Kuryera Domańskiego

w Poznaniu, św. Marcin nr. 16.

Czerwona Apteka w Poznaniu
Stcu-y Rynek nr. 37

pointa
Eucalypłus-esencyą do zębów i Euealypłtis-proszek do zębów. 

Najlepszy środek »ehronay 1 do kanserwawanta zębów 1 dziąseł 
skutkiem swych nadzwyczajnych antiseptycznych przymiotów. Cena 
butelki 1 m., pudełko Eucalyptus proszku 76 fen.

Wino Condurango przy wszelkich chorobach żołądkowych przez le
karzy polecone.

Esencyą prpsynową podług recepty profesora Dr. Liebreicha przy
rządzoną. («80)

Wino chiAskie czyste 1 z żelazem.
Wino Sagrada (środek przeczyszczający) przez lekarzy polecone. — 

Ceny: */» but. 8 Mk., »/, but. 1,60 Mk., butelka na próbę 76 fen. Przy 
zakupnie 6 butelek 1 but. rabatu.

Wodę bromową (aqua brómate nervina) ku wzmocnieniu systemu ner
wowego przyjemnie smakującą we fl. po 80 fen. i 60 fen. Przy za
kupnie 6 fl., 1 fl. rabatu.

Kroplo 6w. Jakbba, doświadczone jako nadzwyczaj skuteczne przeciw 
cierpieniom żołądkowym, złemu trawieniu, katarowi żołądkowemu 
i słabości, butelka 1 m. i 2 m>

Ruski balsam spirytusowy, przeciwko reumatyzmem i udarowi, bu
telka 50 fen. i l M. x

Radlauera poprawna prof. dr. Hebra maAć na liszaje (Blei-Crcme), 
Stojek 1 M. i 2 M.

Radlauera środek specyalny ku całkowitemu zniszczeniu nagniotków, 
zgęszczeniu skóry etc., fl. 60 fen.

Radlaurera eseneyą jodłową z przepysznym zapachem lasu jodło
wego, do przeczyszczania powietrza w pokojach iw salach dla cho
rych, wzmacnia nerwy i oddziałuje nader korzystnie na organa odde
chowe, premiowana trz-ma złotemi medalami i dyplomem honorowym 
w Paryżu, Neapolu i Brukseli. Butelka po 1 M., rozpylacz 1,60 Mk.

Ruski balsam na odmrożenie usuwa guzy i niedozwala popękania 
skóry, w butelkach po 60 fen. i 1 M.

Ruską maM na odmrożenie, skuteczną na otwarte rany * skutek 
odmrożenia w słojkacb po 60 fen. i 1 Mrk.

Pastylki na minegrenę, doskonałe na migrenę, nerwowy ból głowy 
i bezsenność, pudełko po 1 marce.

Pigułki rambarbarowe, najlepszy, nieszkodliwy i najpewniejszy śro
dek na rozwolnienie, pudełko po 60 fen

Pigułki, żelazne z mleczanu żelaza, ogólnie uznane za skuteczny i ła
two strawny preparat z żelaza. Zalecone przez lekarzy na brak 
krwi, błędnicę i nerwowość i t. d. Pigułki te mające powłokę z cu
kru nie psują zębów. Cena za pudełko 1 markę.

Miód żywokostowy na kaszel i chrypkę, katar w krtani i płucach, 
brak oddechu, koklusz i drapanie w gardle, butelka 60 fen.

Czerwona apteka, Poznań, Stary Rynek 37.

Oliwy do lokoinobil i machin rolniczych, 
Oliwy do separatorów,
Tran szwedzki i smarowidła na skóry, 
Smarowidło na osie

w wyborowych gatunkach poleca

R. Barcikowski.
dopełnia każdy, kupując do wypraw, w miejsce kosztownych 
sreber, dziś po najpierwszych domach w powszechnym użyciu 
będące, na białym metalu grubym pokładem srebra pociągnione 
sztućce stołowe ze słynne, fabryki Chri- 
stoRa w Paryżu. Udowodniwszy w zeszłem ogło
szeniu cyframi wynikające ze zakupu korzyści, polecam 
sztućce te (do wypraw ułożone w puzdrach) w dwóch ró
żnych fasonach: paskowanym i gładkim po cenach fabry
cznych a mianowicie:

12 widelcy stołowych 
12 łyżek do kawy 
12 łyżeczek do mokki 

1 łyżka wazowa złoć.

27,60
14,40
11,20
12,80

12 łyżek stołowych 27,60 
12 noży „ 28,80
12 ławeczek pod noże 13,20 
2 łyżki półmiskowe 14,40

Cały ten komplet najniezbędniejszych w codzłen- 
nem gospodarstwie domowem użytecznych sprzętów

kosztuje razem 150 marek.
Prócz wymienionych sztućców, których uznana dobroć, 

polegająca na wleloletnićj trwałości czyni zachwalanie 
tychże zhytecznem, zwracam uwagę na wielki wybór innych, 
również praktycznych przedmiotów jako to: cnkiernlczki,

zastawy kosze do elast, menażki do octn I »«wy, sólniezkl, podstawki do szklanek , tace różnych 
wielkości, lichtarze 1 kandelabry, ozdobne lustra, przybory na gotowalnle i t. d. po różnych cenach 

Wszelkie reperaeye I posrebrzanie zużytych sztućców wykonuję po możliwie taniój cenie, 
srebro przyjmujew zamian. m

<jT. Poznan, Wilhelmowska ulica 21.
skład wyroków z alfenidy i sprzętów kościelnych.Specyalny

DO
Niderlandzko - Amerykańskie 

Towarzystwo żeglugi parowej.
(Niederländisch-Amerikanische Dampfschifffahrt« 

Gesellschaft.)

Jedyne połączenie parowcem pocztowym
między

ROTTERDAMEM _ NOWYM YORKIEM 
AMSTERDAMEM ” BUENOS-AYRES.

Nąjszybctejsza jazda. Znakomite wyżywienie. 
Najtańsze ceny przewozowe.

Podręczniki angielskie jako i opisy Ameryki gratis i franco. 
Bliższych wiadomości udziela (234)

Zarząd w Rotterdamie.

ilo cesarza Fryierjka w Offiitel u. M.
Najsilniejsze źródło natrono-lithionowe.

Nadspodziewanie skuteczne na reumatyzm 
podagrę cukrową chorobę, cierpienia nerek, wą
troby i pęeherza, na piasek i kamienie, na wszel
kie zapalenia błon śluzowych, gardła i krtani, 
płuc jako i kiszek i żołądka. Przezroczyste jak 
kryształ. Nadzwyczaj smaczne, wzbudzające ape
tyt i ułatwiające trawienie. (416)

Zakład leczniczy, picie wody i kąpiele po
dług przepisu lekarza Przepyszne lasy dębowe,

D^UkcHUm.Natron 24,38629 bukowe > iglicowe, przechadzki etc. Nowo otwo 
Chlomairmm . . . 11,98433 rzone łazienki miejskie z wszelkiemi kąpielami 
Dopptltkohltns.Lithion 0,19981 leczniczemi, zaopatrzone w baseny damskie i mę 

Codziennie 3 koncerty Taksy kąpielowój 
deneundviiiig/reuzui, 8,45243 nie pobiera się. Dobre hotele i mieszkania pry- 
InlooooGew.-TheUenlt,Aaaly«9 watne. Wysyłka wody na wszystkie strony świata. 
Na wszystkich wystawach, gdzie się ukazała została odznaczoną najwyż- 
szemi premiami. Broszury i prospekta gratis i franco. Skład główny na 
W. Ks. Poznańskie i Slązk utrzymuje Edward Lustlg we Wrocławiu.

Stare
(658)

epannom,

biegła w franenzkiem i muzyce i 
znająa początki angielskiego znaj
dzie miejsce od Nowego Roku na 
750—9 0 marek pensyi. (720)

R. M. Koczorowski, 
Plac Wllhelmowskl nr. 10, na

rożnik nl. Rycerskiej.

OsoTosu
w średnim wieku, która była w pier
wszorzędnych domach i zna się na 
kuchni i gospodarstwie, życzy sobie 
przyjąć miejsce na probostwie lnb 
mniejszem gospodarstwie. Zgłoszę 
nia przyjmuje Ekspedycya Km 
ryera pod literą M. W. 742.

Dwóch subiektów
do handlu korzeni, delikatesów, win 
i cygar, dobrze poleconych i do
brych ekspedyeutów poszukuje od 
Nowego Roku. (760)JT. Mroczkowski

w Rawiczu.
Zdatnego

buchhaltera
poszukują (735)

& Cpłl

ejsi
kożuchówHandel futer i

w Ostrowie 
poleca na nadchodzącą porę zimową wielki wybór męzkich 
i damskich futer, muf, kołnierzy, worków do nóg, dywanów 
i czapek. Skutkiem korzystnego zakupu towarów angielskich

amerykańskich jestem w stanie obsłużyć szanowną klientelę 
po przystępnych cenach. Reperaeye wchodzące w zakres ku
śnierstwa wykonuję szybko i akuratuie. (481)

W

8

Z duiem 1 października r. b. przenieśliśmy nasz skład me
bli własnego wyrobu z ulicy Wilhelmowskiśj (623)

na ulicę Podgórną nr. 7
naprzeciw Hotelu Francuzkiego (obok Dziennika Pozn.) Handel 
nasz znacznie rozszerzyliśmy i zaopatrzyliśmy we wszelkie meble 
stolarskie i wyściełane najnowszego fasonu. Upraszamy Szan. 
Publiczność o łaskawe dalsze poparcie naszego rzetelnego interesu.

Skład mebli Zjednoczonych stolarzy
w Poznaniu, Podgórna ul. 7.

W. boźlickI.
Poznań, ul. Podgórna 9, 

vis-a-vis Hotelu Francuzklego, 
poleca skład swój zaopatrzony w najnowsze materye 
zagranicznych i krajowych fabryk (431)

na porę jesienną i zimową.
Również zwraca ilwagę Przewielebnemu Duchowieństwu

na znane z dobrego kroju rewerendy i płaszcze.
Ceny jak najprzystępniejsze.

r¡SSSSSSSSSS3S3S3S3SSS3SSSSSSSS^

Paulina Lucca Filip Forsten
Jan Albert Cesek

Koncert na sali Lamberta
w poniedziałek dnia 1 grudnia o godzinie 772 wieczorem.

Program:

W Wybór "W
gospodyń mam zawsze do umieszcze
nia i li tylko w chlubne świadectwa 
zaopatrzonych. Proszę o łaskawe po
parcie. obiecując rzetelną usługę.

Rozalia Zybert
(736) Poznan, ul. Teatralna 5.

1. Balada Asdur Chopin.
2. a) Nad brzegiem Manzanares

Jensen.
b) Noc Amadei.

3. a) Wie die Leyer Schubert. 
b) Da bist wie eine Blume

Schumann.
4. Król dębów Schubert.

5. a) Noc majowa Brahms. 
b) Małgorzata Jensen.

6. Arya z Giocondy Ponchietti.
7. a) Gawot Cesek.

b) Smutna pieśń Tschakowsky
c) Rapsodya Liszt.

8. Arya z Balu maskowego Verdi.
9. Duet z Don Juana Mozart.

Bilety po 4 marki u pp. Ed. Bote & G. Bock. (<47)
liHSHHE

Sa łbfldakp.yft odpowiedzialny Masław Zmorski z PozDaoia, Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego,

i
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